
Sztandar Przechodni
dla przodującej wsi
ufundował Wojewódzki Komitet 

Obrońców Pokoju
W  T Y C H  D N IA C H  o d by ło  się w spó lne  posiedzenie P re zyd iu m  

W ojew ódzkiego  K o m ite tu  F ro n tu  N hrodow ego  i  W ojew ódz­
k iego  K o m ite tu  O brońców  P o k o ju , na k tó ry m  po d ję to  na­
s tępu jącą  rezo luc ję  w  sp ra w ie  k a m p a n ii ż n iw n o -o m ło to w e j: 

„N a  w s i szczecińskie j to c z y

Cena 20 groszy
j  Egz. Obów. O kręgowy

I W R I E R
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się w a lk a  o ch leb , o  zebranie 
p lo n ó w  ca ło roczne j p racy. 
P ra co w n icy  PG R , P O M , m asy 
p racu jącego  ch łops tw a  w ysz ły  
w  pole, by zabezpieczyć ch leb 
d la  s ieb ie  i  sw o ich  n a jb liż ­
szych, d la  b ra c i —  ro b o tn ik ó w , 
d la  m łodz ieży  uczącej się w  
szkołach, d la  żo łn ie rzy  s to ją ­
cych  c z u jn ie  na  s tra ży  na ­
szych g ra n ic , na s traży  po­
k o ju .

P am ię ta jąc , że każde nasze 
zw yc ię s tw o  gospodarcze, a 
szczególnie zw yc ięs tw o  na te ­
go rocznym  fro n c ie  żn iw n y m , 
to  k ro k  naprzód  w  w a lce  o 
po kó j i  soc ja lizm  — w y k o rz y ­
s tu jm y  każdą sprzy ja jąca  
c h w ilę  d la  zebran ia  szybko i 
bez s tra t zboża. W  w a lce  o 
w iększe  p lo n y  p a m ię ta jm y  o 
koniecznośc i dokonan ia  n a ty c li 
m ia s to w ych  p o d o ryw e k  i  s ie ­
w ie  pop lonów , gdyż  p rzyczy ­
n ia  się to  do zw iększen ia  u ro ­
dza jnośc i g le b y  i  bazy paszo­
w e j.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S TR . 2)

Plenum KC 
Niemieckiej 
Socjalistycznej 
Partii Jedności
O D B Y Ł O  się w  B e r jin ie  pod 

p rze w o d n ic tw e m  O tto  G ro - 
te w o h la  X V  P le n u m  K o m ite tu  
C entra lnego  N ie m ie c k ie j So­
c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Jedności.

P le n u m  o m ó w iło  re fe ra t pt. 
„O becna sy tu a c ja  i  n o w y  k u rs  
p a r t i i “ . W  d w u d n io w e j d y s k u ­
s ji zab ra ło  głos 42 uczestn i­
k ó w  P lenum . K C  SED uchw a­
l i ł  je d n o m yś ln ie  te k s t d o k u ­
m en tu , z a ty tu ło w a n y : „N o w y  
k u rs  i  zadania p a r t i i “ .

K o m ite t C e n tra ln y  je d n o ­
m yś ln ie  p o s ta n o w ił w y k lu c z y ć  
z K C  i  z p a r t i i  Fechnera , ja k o  
w ro g a  p a r t i i  i  państw a. Po­
stanow iono  je d n o m yś ln ie  usu­
nąć z K C  SED Zaissera i 
H e rrn s ta d ta , k tó rz y  rep rezen ­
to w a li de fe tystyczną  lin ię  skie 
ro w a n ą  p rze c iw ko  jedności 
p a r t i i.

W  ce lu  u s p ra w n ie n ia  dz ia ­
ła ln o śc i o rg a n ó w  k ie ro w n i­
czych pos tanow iono  znieść 
S e k re ta r ia t K C  w  jego  obec­
n e j fo rm ie .

P le n u m  w y b ra ło  B iu ro  Po ­
l ity c z n e  K o m ite tu  C e n tra ln e ­
go N ie m ie c k ie j S oc ja lis tyczne j 
P a r t i i  Jedności. P ie rw szym  se­
k re ta rze m  K C  w y b ra n y  został 
je d n o m yś ln ie  W a lte r U lb r ic h t

Liczna grupa
sierot
koreauskicli
przybyła do Polski

DO P O L S K I p rzyb y ła  na 
zaproszenie rządu P R L  liczna 
g ru p a  s ie ro t koreańsk ich , dzie  
ci po le g łych  żo łn ie rzy  K o re a ń ­
sk ie j A rm ii L u d o w e j i  o f ia r  
w o jn y . Na d w o rcu  w  W arsza­
w ie  dz ieci w ita l i  p rze d s ta w i­
c ie le  M in is te rs tw a  O św ia ty  i  
ZG  ZM P. O becn i b y l i  ró w n ie ż  
p rze d s ta w ic ie le  am basady 
K R L D  w  W arszaw ie.

Po 3 latach i 33 dniach działań wojennych
wczoraj o godzinie drugiej w nocy

podpisano rozejm w Korei
O  godz. drugiej po południu

zamilkły działa
Ogień na lądzie, morzu i powietrzu

został przerwany
T^\ ELEGACJA KOREAŃSKO - CHIŃSKA, 

która brała udział w rokowaniach rozejmo 
wych w Panmundżonie, ogłosiła dnia 27 bm. ko 
munikat następującej treści:
POROZUMIENIE w sprawie ro- 

zejmu w Korei i tymczasowe poro 
zumienie dodatkowe do porozu­
mienia rozejmowego zostały for­
malnie podpisane w Panmundżo­
nie dnia 27 lipca br. o godzinie 
10 rano czasu koreańskiego przez 
generała Nam Ira, szefa delega-

S T R E S Z C Z E N IE  tekstu  

porozum ien ia  o zaw arciu  

roze jm u w  K o re i podam y 

w  numerze JU T R Z E J­

S Z Y M .

D E L E G A T  na F e s tiw a l — 
S ta n is ła w  Socha (p ie rw szy  od 
le ioe j), b rygadz is ta  p ra cu ją cy  
p rz y  budow ie  k o m b in a tu  w  
N o w e j H ucie . (C A F )

Rozpoczął się

załadunek
nowowybudowanego

wielkiego pieca
w hucie 
im. B. Bieruta
VjJ D N IU  2$ bm . w  pó źnych go 
**  dż inach w ieczo rn ych  zespól 

p ierw szego garowegó w ie lk ie g o  pie 
ca h u ty  im . Bolesław a B ie ru ta , sta 
rego dośw iadczonego w ie lkop ieco w  
n ik a  — S tan is ław a Brzeskiego, na 
podstaw ie ustalonego wsadu rozpo­
czął za ładunek.
C A Ł Y  proces za ła du nku  ru d y  jes t 

au to m a tyczn y. Ruda pobie rana z 
zasobn ików  przez obsługę wagon- 
w ag i w ę d ru je  do ja m y  sk ipo w e j. 
Ilość ru d y  je s t do k ła d n ie  od m ie­
rzona. Z  ja m y  sk ip o w e j urządze­
n ia  w yc iąg u  poda ją  m a te ria ł 
w p ros t do g a rd z ie li pieca.

P racam i p rzy  p ie rw szym  załadun 
ku  pieca, k tó ry  p o ch ło n ie  jed no ra  
70wo k ilka d z ie s ią t wagonów surow  
ró w , k ie ru ją  dośw iadczeni inżyn ie  
ro w ie , te ch n icy  i  m is trzo w ie .

G R U P A  taneczna zespołu 
p ie śn i i  tańca  w a lc o w n i w  
I ie tts te d  (N R D ) w  tańcu  lu ­
dow ym , k tó ry  w y k o n a  na Fe­
s tiw a lu . (C A F )

ZWYCIĘSTWO 
SPRAWY POKOJU

PO T R Z E C H  L A T A C H  1 trzydz ies tu  trzech  dn iach 
k rw a w e j w o jn y  koreański e j, zapoczątkow anej w  pa m ię t­

n y  ranek, 25  czerw ca 195 0  r .,  podstępną agres ją  lisynm a- 
now sko - am erykańską, podpisany zosta ł w czo ra j z dawna 
przez całą ludzkość oczekiw any rozejm . O detchnęła z u lgą  
z iem ia  koreańska, p rzes iąkn ię ta  k rw ią  na jlepszych  je j  sy­
nów  i  w ie rn y c h  p rz y ja c ió ł K o re i —  ch ińsk ich  o ch o tn ików  

N IE  T Y L K O  w  K o re i i w  C hinach, n ie  ty lk o  w  k ra ­
jach , k tó ry c h  w o jska  b ra ły  bezpośredni udz ia ł w  w a l­
kach na koreańsk im  fro n c ie , ale w  ca łym  św iecie na wszyst 
k ic h  kon tynen tach  roze jm  w czorajszy w y w o ła ł powszechne 
zadow olenie i  Tadość.

„W IE R Z Y M Y  — pow iedz ia ł na w ieść o roze jm le  rzecz­
n ik  d e le g a c ji in d y js k ie j w  O N Z —  że p o kó j (w  K o re i) do­
prow adz i do w iększe j p rzy jaźn i i  w spó łp racy  pom iędzy na­
rodam i o raz do ogó lnego zm niejszenia obaw i napięcia  n ie  
ty lk o  na D a le k im  W schodzie, lecz na ca łym  św iec ie “ . 
Rozejm  w  Panm undżon w zm ocn ił w  m ilio n a ch  p rostych  lu 
dzl nadz ie ję  na c a łk o w ite  zwycięstwo p o ko ju , n ie  ty lk o  w  
K o re i, ale w  każdym  punkcie  naszego g lobu , gdzie  ty lk o  
je s t on, czy m ó g łb y  być  zagrożony.

Pierwsze
posiedzenie
Wojskowej
Komisji
Rozejmowej

D ELEGACJA koreańsko-chińska 
która brała udział w rokowa­

niach rozejmowych w Korei, ogło­
siła dnia 27 bm. następujący ko­
munikat:

W  ŚLAD za podpisaniem poro­
zumienia rozejmowego w dniu 27 
lipca 1953 r. o godzinie 10 rano 
obie strony, zgodnie z postanowię 
niami porozumienia rozejmowego, 
powołały do życia ,Wojskową Ko­
misję Rozejmową. Pierwsze posie­
dzenie Komisji odbędzie się 28 
bm. o godzinie 11 czasu koreań­
skiego.

R O Z E JM , z a w a rty  w czo ra j 
w  P anm undżon, b y ł w span ia ­
łym  dow odem  wyższości ide i 
p o ko jow ych  ro ko w a ń  nad ideą 
o rężnej p rzem ocy, wyższości 
koncepcji d w u s tro n n ych  ne ­
go c ja c ji nad  koncepcją  na rzu ­
cania s iłą  je d n o s tro n n ych  ro z ­
s trzygn ięć. Rozejm  ten  ud o ­
w o d n ił, że n ig d y  k r w i n iesyci 
hand la rze  b ro n i popada ją  w  
śm ie rte lne  d la  n ich  osam otn ię  
nie, je że li z jednoczy się 
p rzec iw ko  n im  o p in ia  p u b licz  
na całego św ia ta . R oze jm  w  
K o re i pokazał w reszcie  w  n ie  
s łychan ie  o p tym is tyczn y  spo­
sób, że o p o k ó j m ożna i  n a ­
leży w a lczyć, że m ożna p o kó j 
na rzuc ić  c ie m n ym  s iło m  m ię ­
dzyna rodow e j re a k c ji, pragną 
cej zb ija ć  fo r tu n y  na w o jn ie , 
ty m  na jw ię kszym  nieszczęściu, 
ja k ie  spaść może na ludzkość.

R O Z E JM  ko reańsk i oznacza 
t r iu m f p o ko jo w e j w o li o lb rz y ­
m ie j w iększości m ieszkańców  
naszego globu. Oznacza 
t r iu m f trze źw e j i n a tch n io n e j 
wolą p o ko ju  p o l i ty k i K o reań -

»OBONCZKNIB NA S IR . i )

cji koreańsko-chińskiej i generała 
W illiam a Harrisona , szefa dele­
gacji strony przeciwnej. Kopie po 
rozumienia w odnośnych językach 
przekazano oddzielnie do podpi­
su Marszałkowi Kim lr-senowi, do 
wódcy naczelnemu Koreańskiej 
Armii Ludowej i generałowi Peng 
Teh-huai'owi, dowódcy Chińskich 
Ochotników Ludowych, oraz gene 
rałowi Markowi Clarkowi, naczel­
nemu dowódcy Wojsk NZ.

W  MYŚL porozumienia, zawar 
tego między obiema stronami 
wszystkie siły zbrojne, znajdujące 
się ped kontrolą każdej ze stron 
włączając w to wszystkie jednost 
ki i personel sił lądowych, 
skich i powietrznych, zaprzestaną 
całkowicie wszelkich działań wo 
jennych w 12 godzin po podpisa 
niu porozumienia przez szefów de 
iegacji obu stron, tj. 27 lipca od 
godziny 10 wieczorem czasu ko­
reańskiego. Wszystkie inne posta­
nowienia porozumienia rozejmo­
wego oraz załącznik do niego, 
jak również tymczasowe porozu­
mienie dodatkowe do porozumie­
nia rozejmowego wejdą, bez wy-

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

*  PO D P ISA N O  w  S o lił p ro tokó ł 
do da tko w y do uk ła d u  hand low ego 
i p ła tn iczego. zaw artego na  rok  
1953 m iędzy B u łg a rią  i N iem iecką 
R ep ub liką  D em okra tyczną . P ro to ­
k ó ł p rze w id u ję  rozszerzenie w y ­
m ia n y  to w a ro w e j m iędzy obu k ra  
ja m i w  ro ku  b ieżącym  o 33 proc.
*  Ś C IA N Y  dom ów  w  K a irze , A - 
Ic ksa n d rii, Is m a iii, w  P o rt Saidzie 
i in n y c h  m iastach p o k ry te  są naui 
sam i: „A n g lic y ,  precz z naszego 
k ra ju “ .

W  P IĘ K N E J  o ko licy  nad  
Z a to ką  G dańską  —  w  Rzuce- 
w ie , na obozie w yp o czyn ko ­
w y m , wesoło, spędzają czas i 
n a b ie ra ją  no w ych  s ił do n a u k i 
dziew częta z W arszaw y, L u ­
b lin a , K ie lc , O pola i  Bydgosz-

(C A F )czy.

Depesza
Przewodniczącego 
Rady M inistrów ZSRR

G. Malenkowa 
do Kim Ir Sena

Ą  G E N C JA  TA S S  podaje 
-^■ nas tępu jący  teks t depe­

szy Przew odniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR G. M a lenko ­
wa do K im  I r  Sena.

DO PR ZEW ODNICZĄCEGO 
R A D Y  M IN ISTR Ó W  
K O R E A Ń S K IE J  R E P U B L IK I 
LU D O W O -D E M O K R A TY C ZN E J 
TO W AR ZYSZA K IM  IR -S E N A

W IADOM OŚĆ o podp isan iu roze j 
m u w yw o ła ła  g łębokie zadowolenie 
całego na rodu radzieckiego, k tó ry  
uważa pom yślne zakończenie ro k o ­
w ań roze jm o w ych  za w ie lk ie  zw y­
cięstw o na rodu koreańskiego 1 chtń 
sk ich o ch o tn ików  lud ow ych .

Porozum ien ie  w  spraw ie roze jm u 
w  K o re i je s t jednocześnie w ie lk im  
zw yc ięstw em  całego obozu po ko ju  
i de m okrac ji.

chw ilą  zakończenia w o jn y  
przed narodem  ko reańsk im  sta ją 
zadania przyw róce n ia  jednośc i na ­
rod ow e j państw a koreańskiego 1 
równocześnie zadania od bu do w y 
gospodarki na rodow ej, zdewastowa 
ne j przez w o jn ę  narzucona narodo 
w i koreańskiem u.

Rząd ZSRR życzy rządow i K o ­
rea ńsk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o 
k ra tyczn e j sukcesów w  rozw iąza . 
n iu  ty c h  w ie lk ic h  i n ic r.ie rp ią cych  
z w ło k i zadań oraz w yraża goto­
wość udz ie len ia  na rod ow i ko re a ń ­
sk iem u, k tó ry  '  ty le  w yc ie rp ia ł, 
w sze lk ie j m o ż liw e j pom ocy w  o r ­
ganizow an iu pokojow ego życ ia  1 
zab liźn ian iu  c iężk ich  ran , zada­
nych przez k rw a w ą  w o jnę, p ro w a­
dzoną w  ob ron ie  w o lnośc i 1 n ieza­
w is ło śc i o jczyzny.

Przewodniczący 
R ady M in is tró w  ZSRR 

G. M A L E Ń K O  W

Oświadczenie
ministra spraw 
zagranicznych
Skrzeszewskiego
w związku
z podpisaniem 
porozumienia 
rozejmowego 
w Korei
M IN IS T E R  S praw  Zagra­

n icznych  P R L , St. Skrze­
szewski p rz y ją ł ambasadora 
K oreańsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
wo - D em okra tyczne j, C o j Ira  
i  p ro s ił go  o przekazanie rzą­
dow i i  narodow i koreańsk ie ­
m u w yrazów  żyw e j radości rzą 
du i narodu po lsk iego  z powo 
du podpisania dn ia  27 bm. po 
rozum ien ia  roze jm ow ego w 
K o re i.

Równocześnie m in is te r Skrze 
szewski ośw iadczy ł, że Polska 
ożyw iona n iezm iennym  p ra g ­
n ien iem  p o ko ju , k tórem u Rząd 
P R L  n ie je d n o k ro tn ie  dawał 
w yraz, uczyn i wszystko ze swej 
s trony , by p rzyczyn ić  się do 
szybk ie j i sku tecznej re a liza c ji 
roze jm u w K o re i, wnosząc w 
ten sposób sw ó j w k ła d  do spra 
w y u trw a le n ia  p o k o ju 'n a  Da­
le k im  W schodzie i  na całym 
świecie.

A N A L O G IC Z N E  oświadczenie dla 
rządu i  na rodu chińskiego z łoży ł 
m in is te r  Skrzeszewski chargé 
d 'a ffa ire s  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej, Yang T s i-lian g .

Am basador Coj I r  i chargé d 'a f­
fa ires  Yang T s i-lia n g  w  serdecz­
n ych  słowach w y ra z ili swe podzię­
kow a n ie  d la  na rodu i rządu po l­
skiego, doda jąc, że oświadczenie 
przekażą sw oim  rządom .
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o  r r a o t t A  - k u r i e r

konferencji 
w Waszyngtonie
K  OR IENTU JĄC  treść końcowego
*  k o m u n ika tu  k o n fe re n c ji w a­

szyng to ńsk ie j m in is tró w  spraw  za­
g ra n icznych  m oca rstw  im p e r ia li­
s tyczn ych  an g ie lsk i dz ie nn ik  „D a ily  
M a il“  p isa ł, że je s t to  „n ie p ra w d o  
podobn ie ba na lny  do kum e n t, napi 
sany lew ą noga D ullesa , w k tó ry m  
Ple m a an i słow a o rokow aniach 
czterech m ocarstw  na ta k ie j płasz­
czyźnie , ja k  to  w yob ra ża ją  sobie 
C h u rc h ill i na ród  an g ie lsk i“ .

N arada w aszyngtońska w yw o ła ła  
g łę bo k ie  rozcza row an ie u w szys t­
k ic h  na rodów . Przeprow adzona bez 
ud z ia łu  ZSRR m ia ła  ona w yraźn ie  
ch a ra k te r  zm ow y p rze dsta w ic ie li 
trzech  państw , b y ła  próba narzucę 
n ia  ZSRR zarów no te rm in u  Jak i 
po rządku dziennego przysz łe j czlc 
ro s tro n n e j k o n fe re n c ji.

W O B A W IE  przed c a łko w itym  
zdem askowaniem  sw ej p o l i ty k i,  w y 
m ie rzon e j p rze c iw ko  w spó łpracy 
m ię dzyn a ro do w e j, trz e j m in is tro ­
w ie  spraw  zag ran icznych zdecydo­
w a li się na zw o łan ie  ko n fe re n c ji 
czte rech, ale z ro b il i to  w  ten spo- 
Jób, b y  z g ó ry  skazać ja  na n iepo 
w odzenie.

P roponow any przez k o m u n ika t 
W aszyngtoński porządek obrad 
C zterostronnych rozm ów  je s t p ró ­
bą zwężenia zadań te j ko n fe re n c ji 
do pew nych ty lk o  k w e s tii, d o ty ­
czących N iem iec i  A u s tr ii.  P o m ija  
ovi w  ogóle m ilcze n iem  sprawę 
na jis to tn ie jszą  — sprawę złagodze­
n ia  nap ięc ia  w  stosunkach między­
na rod ow ych . Jeś li chodzi o p ro ­
b le m  n ie m ie ck i, to  sprowadza on 
go do zagadnienia ogólnon iem ie i.- 
k ic h  lyyb o ró w , k tó re  m ocarstw a, za 
chodn ie p ra g n ę łyb y  poddać swej 
k o n tro li,  da jąc pełną swobodę dzia 
ła n ia  w szys tk im  elem entom  faszy 
s to w sk im  w  N iem czech. N ktom ia-c 
po m in ię ta  została spraw a zasadni­
cza zarów no d la  sam ych N ie m ­
ców, ja k  i d la  w szys tk ich  narodów  
eu rop e jsk ich , spraw a decydu jąca 
d la  losów p o k o ju  w  E u ro p ie— spra 
w a z jednoczen ia N iem iec i  tra k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i.

W Y N IK I k o n fe re n c ji waszymgtoń
sk ie j w y w o ła ły  fa lę  pro testów  na 
całym  św iecie. W ie lce znam ienny 
je s t przebieg d ysku s ji w  b r y t y j ­
sk ie j Izb ie  G m in , gdzie k ry ty c e  

opodtiana została k a p itu la n cka  pu­
stawa prze ds ta w ic ie la  W . B ry ta n ii,  
S a lisbury 'ego w obec żądań D u llc -  
sa. W ie lu  de pu tow anych do Izb y  
G m in  podkreś la ło , że ko n fe re n ­
c ja  waszyngtońska 1 Jej k o m u n ika t 
stanow ią odejście od p ro po zyc ji 
C h u rc h illa  i  że w  żad nym  stopn iu 
n ie  p rzyczyn ia ją  się do os iągnięcia 
odprężen ia w  s y tu a c ji m ię dzyn a ro ­
d o w e j. W  podobnym  ton ie  w yp o ­
w iad a  się bardzo poważna część 
b u rżu a zy jn e j p rasy b ry ty js k ie j I 
fra n cu sk ie j.

P O LS K A  o p in ia  p u b liczn a  zdeey 
dow anie po tępia treść kom u n ika tu  
w aszyngtońskiego, zdając sobie do­
skonale sprawę, że p la n y  a u to ró w  
k o m u n ika tu  i  ic h  p u p ilka , Adena 
ue ra  ostrzm  sw ym  w ym ie rzo ne  sa 
prze c iw ko  naszym  z iem iom  i  na­
szej g ra n icy  na Odrze 1 N ysie. 
T y lk o  u tw o rzen ie  z jednoczonycn, 
po ko jo w ych , dem okra tyczn ych , su 
w eren nych  N iem iec, może zapw m ć 

. E u ro p ie  p o kó j, a sąsiadom N iem iec 
bezpieczeństwo. D ro ga  do utw orze  
u la  ta k ich *N ie m ie c  pro w a dz i przez 
roko w a n ia  w ie lk ic h  m ocarstw , ro ­
kow an ia , z k tó ry c h  raz  na zawsze 
zosta łaby usu n ię ta  m etoda d yk ta tu . 
Zadan iem  narodów  jes t dołożyć 
w sze lk ich  sta rań, b y  zw yc ięży ła  w
stosunkach m ię dzyn aro do w ych za­
sada rokow ań, b y  usunię te zosta ły 
przeszkody, sto jące jeszcze na clro 
dzc do roz ładow ania  nap ięc ia  w  sto 
sttnkach m iędzynarodow ych .

Amnestia
w Węgierskiej

Z a m ilk ły  d z ia ła  w  Korei
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE S T lt. I )  zumienia rozejmowego pozosta- kolwiek naruszeniu go oraz by 

wać będą w  mocy dopóty, dopó- ułatwić zwołanie konferencji poli- 
¡qtku, w życie jednocześnie z za- ^  n;e ZOS{anq wyraźnie uchylone tycznej w sprawie pokojowego 

m, „ „ ¡ aJ an woienn*ch- przez poprawki i uzupełnienia rozwiązania kwestii koreańskiej: 
POROZUMIENIE rozejmowe za- moz|iwe wzaj#mnie do przyjęcia, 

strzegą wyraźnie, ze dowodcy obu bpdź te i przez postanowienia za- 1 CAŁY p e r s o n e l  sil lądo.

wort' «»‘‘p»»'«"™ L js& ffasnsu jrftizpęone i<roKi w stosunku ao sil n;u w  Sp raw je po ko jo w eg o  uregu- dz ia łów  C h iń sk ich  O ch o tn ików  L u - 
zbrojnych, będących pod ich do- |owania problemu koreańskiego “ ow ych , ja k  rów nie ż jednostek o- 
wóditwem, by up e w n ić  całkowita „ „  SIC!ebiu po|it, Mnym międ!y
poszanowanie wszystkich postano obiema stronami. m owego, zaprzestać ca łko w ic ie  o-
wień porozumienia rozejmowego gn ia w zd łu ż całego fro n tu , począw
przez podległy im personel ich T ZIĘKI połączonym wysiłkom i w y  od godz iny 22 dn ia 27 lip ca  

- • • ź J  niezłomnemu poparciu miłu- 1953 r-  ‘ i* w »  * ° dzl"  po, p° dp':. , . . .  , samu po rozum ien ia  roze jm ow ego:jących pokoj narodów na całym w c iąg5 zaś 72 go,IZin  po godzin ie 
świecie, delegacjo koreańsko- 22 dn ia  27 lip ca  1953 r . t j .  w  ciągu 
chińsko, któro brało udsiol »  K g y , « ' M w
kowaniach rozejmowych w Korei, 0„ e cofnąć się o 2 km  w zd łuż ca- 
wykonała pomyślnie Swe zadanie, łego fro n tu  od w o jsko w e j l in i i  de 

m a rka cy jn e j. podane j do w iadom o

wojsk. Artykuły i paragrafy poro-

Uiiiiwej
P R ASA w ęg ierska op ub likow a ła  

d e k re t P rezyd ium  W ęgie rsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j w  spraw ie

^ U trw a le n ie  u s tro ju  państwowego 
1 społecznego W ęg ie rsk ie j R epuo i. 
k i  L u d o w e j — stw ierdza d e k re t — 
osiągnięte sukcesy. Jednom yślne 
w ypow iedzen ie  się na rodu w ęg ier­
skiego za de m okrac ja  ludow a w 
w ybo ra ch  do ^ « m a d z e n ia  Pań­
stw ow ego, n ieustanne um acnian ie 
się praw orządności i d y scyp lin y  «-
m o ż liw ia ją  Prezydium  W ęglęrsU icj
R e p u b lik i L u d o w e j ogłoszenie am

” 'zg od n ie  z de kre tem , Pod,pG‘l 3:' 
am n es tii osoby skazane p rzp*  sf ‘? 
na ka rę  pozbaw ien ia w olności U*» 
2 la t, ja k  rów nie ż obozów p ra c j.  
A m n e s tii podiega ją ro vv " le r U 
leżn ie  Od w y m ia ru  k a ry . n iepe ino 
le tn i,  k o b ie ty  c iężarne, m a t1*1 p0.

d y  prze w id u je  się ka rę  p . 
n ia  w olnośc i do dw óch la t, sk le ro-
w on ie  «o p o p r a w ę , . , -  - h o lu  pra-
cv lu b  g rzyw nę p ieniężną.
^A M N E S T IA , n ie  o b e jm u je  osob 

skazanych przez sąd za przestęp­
stw a o cha rakte rze  w o jsko w ym  lu b  
a n ty lu d o w ym , za przestępstwa, 
zm ierzające do obalenia ludow o- 
dem okratycznego u s tro ju  państw o­
wego lu b  R e p u b lik i L u d o w e j, ska­
zanych za zdradę lu b  nie legalne 
przekroczen ie g ra n icy , ja k  ró w ­
nież za um yślne  zabó js tw o> za ban 

dy tyzm  i  gw ałt*

Zespoły
artystyczne
wyjeżdżają 
na Festiwal
do Bukaresztu
YK1 W A R S Z A W IE  o d b y ł się 
’ V w  h a li ZS G w a rd ia  re ­

p re ze n ta cy jn y  pożegna lny po­
kaz  zespołów  a rtys tycznych , 
w y jeżdża jących  na IV  Ś w ia to ­
w y  F e s tiw a l M łodz ieży  £. S tu ­
d e n tó w  w  B ukareszcie .

Na pokaz p rz y b y li cz łonko­
w ie  rządu z w ice p re m ie ra m il:
J. C yrank iew iczem . S. J ę d ry -  
ch o w sk im  i  Z . Nowakfcem na 
czele.

*  ŚWIATOWY Festiwal M łodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie bę 
dzie wspaniałym pokazem sztuki 
narodów. Już przeszło 70 krajów 
wyraziło pragnienie wzięcia udzla 
łu  w programie kulturalnym Fe­
stiwalu.

Austriaccy związkowcy

z podziwem 
wyrażają się
o naszym kraju
W C IĄ G U  os ta tn ich  dw óch 

ty g o d n i p rze b yw a ła  w  
Polsce 9-osobowa g ru p a  zw iąz 
ko w có w  a u s tr ia ck ich , k tó rz y  
b y l i  gośćm i C e n tra ln e j Rady 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych.

P rzed  w y ja zd e m  z P o lsk i, 
zw ią zko w cy  austriaccy, re p re  
ze n tu ją cy  różne przekonan ia  
p o lityczn e  oraz różne d z ie ln i­
ce swego k ra ju  na k o n fe re n ­
c j i  p rasow e j opow iedzie li; o 
sw ych  w rażen iach  z p o b y tu  w  
Polsce.

W SZYSC Y goście au s tr ia ccy  w y ­
raża li się z podziw em  o osiągn ię­
ciach naszego socja lis tycznego b u ­
d o w n ic tw a , o p o ko jo w e j p ra cy  i 
jedności na rodu po lskiego. W raże­
n ia  te  b y ły  ty m  s iln ie jsze , żc 
przed ich  w y jazd em  z A u s tr ii  ta m ­
te jsza re a k c y jn a  prasa p u b lik o w a ­
ła  ca łko w ic ie  zm yślone, bzdurne ¡n 
fo rm a c je  o s tanie w y ją tk o w y m , 
k tó ry  ja k o b y  został ogłoszony w 
naszym  k ra ju  i  o różn ych  zam ies i 
kach. O k ła m liw o śc i ty c l i  prow oka 
c y jn y e li in fo rm a c ji p rze kon a li się 
zw iązko w cy  au s tr iaccy  w  czasie po 
b y tu  w  Polsce.

U C Z E S T N IC Y  k o n fe re n c ji 
w y ra ż a li się też z uznaniem  
o w a ru n k a c h  życ ia  li p ra c y  p o i 
skiego ro b o tn ik a , otoczonego 
pow szechnym  szacunkiem  i  
k tó re m u ‘ n ie  g roz i w id m o  bez­
roboc ia . „G d y  w y jeżdża łem  do 
P o ls k i —  m ó w ił L .  S tu - 
den itsch , p ra c o w n ik  zak ładów  
w łó k ie n n iczych  w  W iedn iu , 
członek so c ja lis tyczn e j p a r t i i  
p ra w ico w e j —  straszono m n ie , 
że zastanę ta m  o w ie le  gorsze 
w a ru n k i n iż  w  A u s tr i i.  W  
p ra k tyce  je s t na o d w ró t. U  
nas ro b o tn ik  p tac i  w y s o k i po 
d a te k  m iesakaniiow y, ale: n o ­
w ych  m ieszkań n ie  w id z i. B u  
d u je  się ic h  ta k  m ało. że w  
W ie d n iu  np . w fęcej rozb ie ra  
się s ta rych  grożących ru in ą  do 
m ów , n iż  b u d u je  now ych .

IN N I uczestn icy  de legac ji, 
in n . S. S truzenberger, p ra cow n ik  
b ro w a ru  z Leoben, p rzew odn iczący 
de legac ji P e te r H o fe r, L u d w ik  
Schum auser — to k a rz  z W iedn ia , 
po dkre ś la li, że w  Polsce zobaczyli 
po raz p ie rw szy , czym  Jest praw dzt 
w ie  p o ko jo w a  p o lity k a , zastosowa 
na w  p ra k tyce  i  po pa rta  czyi

______ . . . . .  w___iadom o
Scl pu b liczn e j" przez ob ie s tron v  

R O Ż K A /  i  ni® p o w inn y  an i o k ro k  posunąćn u Ł i v a / j  sJ ponow nie  w  g ^ b  s tre fy  zde m lli
MARSZAŁKA ta ryzow ane j.

K I M  T R  S IT N A  O c a ł y  p e r s o n e l  sil lado-
I v l m  £  w ych  p o w ie trznych  i m orsk ich

K o re ań sk ie j A rm ii L u d o w e j i od-
TAK D O N O S I A g e n c ja  N o- «»M O w  “ >“ <*?■I . j  • j  i tlowych, jak również jednostki o-

,1  wych Chin, aowodco naczel- chrony wybrzeża powinny zac.ho- 
ny Koreańskiej Armii Ludowej wać wysoką czujność, mocno utrzy 

Kim  tr - ra n  i dow ódca w j j f , ,  $ £  J S S f f  '¿ a .  
Chińskich Ochotników Ludowych porozumienia ze strony przeciw- 
generał Peng Teh-hual wydail nej.
w zw iązku z roze jm em  na s tę pu ją - _ C A Ł Y  PERSONEL K ore ań sk ie j
cy rozkaz do  K o re ań sk ie j A rm ii u A rm ii L u d o w e j i  oddzia łów
Ludow ej i C h iń sk ich  O ch o tn ików  C h iń sk ich  O ch o tn ików  
Ludow ych:

TOWARZYSZE z Koreańskiej

..................... .....  Ludowych
p o w in ien  po w itać  życz liw ie , ochra 
n iać i g o r liw ie  wspomagać w  p ra ­
cy personel W o jskow e j K o m is ji Ko 
zejm ow e) i  p rzydz ie lone do n ie j 

Armii Ludowej i towarzysze z od- połączone g ru p y  obserw atorów , 
dliałów Chińskich Ochotników ln-r.onel k o m is ji I l i n M n i ;  
. . . , n ych  oraz personel po lączo n jcn
Ludowych! e k ip  Czerwonego K rzyża , k lo re

i/A D c » h 'ic i/A  A . , , . w k ro c z y ły b y  na obszary, zn a jd u ja -KOREAN5KA Armia Ludowa i t.e się p0li  ko n tro lą  naszych s il w 
oddziały Chińskich Ochotników celu w ykon an ia  po rozum ien ia  ro - 
Ludowych po trzech latach boha- z«.1moweB°-
tersklej walki przeciwko agresji 
w obronie pokoju oraz po dwulet 
nich wytrwałych rokowaniach ro­
zejmowych o pokojowe rozwiąza­
nie kwestii koreańskiej, odniosły 
chlubne zwycięstwo, doprowadza­
jąc do rozejmu w Korei I podpi­
sały porozumifnie rozejmowe z 
dowództwem Wojsk NZ.

Podpisanie porozumienia rozej­
mowego stanowi pierwszy krok w 
kierunku uregulowania w drodze 
pokojowej kwestii koreańskiej I 
jest dzięki temu wkładęm w dzie­
ło  pokoju na Dalekim Wschodzie

na całym śwlęclę. Zostało ono 
gorąco poparte przez narody ko­
reański I chiński i przepełniło ra­
dością serca miłujących pokój 
ludzi na całym świecie. Jednakże 
po stronie dowództwa Wojsk NZ 
są jeszcze pewne wojownicze ele­
menty, w szczególności klika LI 
Syn-mana, które są wielce nieza­
dowolone z powodu dojścia do 
skutku rozejmu w Korei i wobec 
tego przeciwstawiają się zdecy­
dowanie podpisaniu porozumienia 
rozejmowego. Dlatego też wszy­
scy towarzysze z  Koreańskiej Ar- 

Ludowej I oddziałów Chiń­
skich Ochotników Ludowych mu­
szą wzmóc czujność.

Z CHWILĄ gdy porozumienie 
rozejmowe zacznie wchodzić w ży 
cie, obowiązywać będą następują 
ce rozkazy wydane przez nas, by 
zapewnić ścisłe wykonanie rozej- 

w Korei i zapobiec jaklemu-

Marszałek KIM IR-SEN 
Dowódca Naczelny 

Koreańskiej Armii Ludowej

PENG TEH-HUAI 
Dowódca Chińskich 

Ochotników Ludowych

*  P R Z E B Y W A JĄ C Y  w  Polsce 
zw iązko .vcy ang ie lscy pracow ali 
ochotn iczo na M D A I-ie . 8-osubowr 
g ru p a  zw iązkow ców  an g ie lsk ich  -  
przeważnie ro b o tn ik ó w  1 p racow ni 
ków  b u do w lan ych , k tó rz y  szczegół

'aMimii

. . . . . . .  ^ ro b o tn ik a m i p o ls k im i pe łny
dz ień  rpb oczy p rz y  budow ie b lo h r  
a r  61 przy ul. Plębneł,

B ilans 3 3  Kongresów  USA

—  k tó ry  w  tych  dn iach  za­
kończy ł swe prace, przedsta­
w ia  się nad e r sk rom n ie . K on ­
gres z u ż y ł n a jw ię c e j energ ii 
na różnego ro d z a ju  badania, 
ś ledz tw o  i  pogoń za elemen­
ta m i w y w ro to w y m i“ , dlatego  
też n ie  m ia ł czasu na no rm a l­
ną  pracę  ustaw odaw czą. W 
szczególności zaś Kongres 
przeszedł do po rzą d ku  dzien­
nego nad przedw yborczym i 
o b ie tn ica m i E isenhow era , do­
tyczą cym i re w iz j i  a n ty ro b o tn l-  
czej u s ta w y  T a fta  —  H artleya . 
N ie  z w ró c ił ró w n ie ż  u w a g i na 
inne  ob ie tn ice  prezydenta  
U S A , k tó ry  za n im  w p ro w a d z ił 
się do B ia łego  Dom u, przyrze­
k a ł re d u k c ję  p o d a tkó w  i  cały 
szereg u lg  d la  św ia ta  pracy.

C hop in  — w yw ro to w ie c

—  ta k  p rz y n a jm n ie j wnosić 
m o in a b y  z ogłoszonej n iedaw ­
no przez D e p a rta m e n t Stanu 
U S A  l is ty  t. zw . „o rgan izac ji 
w y w ro to w y c h " . N a liśc ie  tej 
na  p ie rw szym  m ie jscu  w id ­
n ie je  bow iem  ce n tru m  k u ltu ­
ra ln e  im . C hop ina  w  Chicago. 
D o „w y w ro to w y c h “  organiza­
c j i  D e p a rta m e n t S tanu za li­
czy ł ró w n ie ż  m . in .:  Zw iązek  
A m e ry k a ń s k o -P o ls k i d la  po­
k o ju  ł  K o m ite t d la  sprawy I łco ju  i  K o m ite t d la  spraw jew odzk iego  

U  p rz y ja ź n i s  m łodzieżą  św iata. I cóio P o ko ju .

Sztandar
przechodni
dla
przodującej wsi
(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  S TR . 1)

N akazem  c h w ili,  obok w a lk i
0 spraw ne przeprow adzen ie  
ka m p a n ii ż n iw n o -o m ło to w e j, 
je s t także w a lk a  ze stonką  — 
g ro źn ym  szko d n ik ie m  p ó l-z iem  
m aczanych . W a lka  ze stonką 
je s t spraw ą ogó lno -na rodow ą
1 p a tr io ty c z n y m  nakazem  każ­
dego obyw ate la .

P rze c iw s ta w ia jm y  się p lo t­
kom  szerzonym  przez w roga, 
w zm a g a jm y czu jność d la  o 
ch ro n y  nąszych p lo n ó w  i  zdO' 
byczy poko jow ego b u d o w n ic ­
tw a . S p ra w n ym  p rze p ro w a ­
dzeniem  ż n iw  i  o m ło tó w  oraz 
te rm in o w ą  dostaw ą zboża ,dla 
państw a  w zm a cn ia jm y  gospo­
darczą i  obronną s iłę  naszego 
państw a, w zm a c n ia jm y  obóz 
p o k o ju  p rze c iw ko  p lanom  ade 
n a u e row sk ich  odw etow ców .

N ie  szczędźmy w ię c  s ił, aby 
o fia rn ą  pracą  w  w a lce  f 
ch leb , o ro z k w it  naszej o jczyz­
n y , s k u p ie n i w e F ro n c ie  N a­
ro d o w ym , zadokum entow ać 
konso lidac ję  naszego na rodu  
w o k ó ł p a r t i i  i  rządu ludow ego

W spó lne  posiedzenie P re zy­
d iu m  W o jew ódzk iego  K o m i­
te tu  F ro n tu  N arodow ego i  W o­
jew ódzk iego  K o m ite tu  O b ro ń ­
ców  P o ko ju  p os tanaw ia ją  
p rzyznać sztandar p rzechodn i 
W ojew ódzk iego  K o m ite tu  O- 
b ro ń có w  P o k o ju  p rzodu jące ­
m u  zespołow i PG R , spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn e j lu b  g rom a­
dzie  ch łopów  gospodaru jących 
in d y w id u a ln ie , k tó rz y  ja k o  
p ie rw s i w  w o je w ó d z tw ie  
ja k  na jszybc ie j i  bez s tra t : 
kończą ka m p a n ię  ż n iw n o - 
o m ło tow ą  oraz dostaw ią  zboże 
d la  państw a“ .

P o w ia to w e  i  G m in n e  K o m i­
te ty  F ro n tu  N arodoicego w in ­
n y  być w  s ta łym  ko n ta kc ie  z 
k o m ite ta m i w sp ó łzaw odn ic tw a  
w  pow ia tach , co p o z w o li im  
ocenić na bieżąco w y n ik i w a l­
k i  o p ie rw szeńs tw o  w  sp ra w ­
n ym  p rzep row adzen iu  żn iw . 
o m ło tó w  i  dostaw .

W y n ik i ka m p a n ii żn ium o- 
o m łę to w e j w in n y  być p o p u la ­
ryzow ane w ś ró d  w szys tk ich  
P G R -ow ców , spó łdz ie lców  i 
ch łopów  in d y w id u a ln y c h , by  
m o g ły  stać się bodźcem do u -  
zyskan ia  p ierw szego m ie jsca  i 
sztandaru  p rźechodniego  W o- 
jew ódzk iego  K o m ite tu  O broń -

ZWYCIĘSTWO 
SPRAWY POKOJU

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STU 1)

s k ie j R e p u b lik i L u dow o  - D e­
m o k ra tyczn e j i  C h in  L u d o ­
w ych , a zarazem t r iu m f  socja 
lis tyczn e j p o lity k i p o ko jo w e j 
całego obozu a n ty im p e r ia li-  
stycznego, a zwłaszcza jego 
s iły  p rze w o d n ie j — Z w ią zku  
S ocja lis tycznych  R epub lik  
Rad.

R Z Ą D  R A D Z IE C K I n ie ­
zm ienn ie  p op ie ra ł w szys tk ie  
k ro k i, zm ierza jące  do po łoże­
n ia  kresu  ko re a ń sk ie j w o jn ie .

W ystąp ien ie  p rzedstaw ic ie la  
radz ieck iego  w  Radzie Bez­
p ieczeństw a sta ło  się podsta­
w ą do rozpoczęcia IW lipca  
1951 ro k u  ro kow ań , k tó re  
w reszcie  po przesado dw óch 
la tach  d o p ro w a d z iły  do tak  
przez w szys tk ich  pożądanego 
roze jm u.

M ożna by zapytać, d laczego 
trzeba b y ło  aż dw óch la t i  17 
dn i, aby doprow-adzić do za­
p rzestan ia  ogn ia  w  K o re i?  Sta 
ło  się ta k  d la tego , że dow ódz­
tw o  tzw . „a rm ii O N Z ” , w y ­
konu jące  posłusznie ro zka zy  
a m e rykańsk ich  k ó ł im p e r ia li­
stycznych . c zyn iło  w szystko, 
aby ro ko w a n ia  storpedow ać.

Jeszcze' w  o s ta tn ie j c h w ili,  
w  tydz ień  po z a ła tw ie n iu  ostat 
n ie j spo rne j kw e s tii, a  m ia n o ­
w ic ie  s p ra w y  re p a tr ia c ji je ń ­
ców  —  n ie p rzy ja c ie le  p o ko ju  
sp róbow a li ze rw ać ro ko w a n ia  
i  n ie  dopuścić do podp isan ia  
roze jm u. L I  S yn -m an  „z b u n ­
to w a ł s ię”  p rze c iw ko  a m e ry ­
kańsk iem u  dow ództw u , „ogon 
zaczął m erdać psem ”  —  ja k  
się w y ra z ił jeden z a m e ryka n  
sk ioh  p u b licys tó w . K rw a w y  
starzec u p ro w a d z ił b lis ko  27 
tys ięcy je ń có w  północno -  k o ­
reańsk ich  i  s iłą  w c ie li ł ich  do 
sw e j a rm ii.  A m e ryka ń sk ie  do 
w ó dz tw o  zna laz ło  się je d n a k  
pod ta k  s iln y m  obstrza łem  
św ia to w e j o p in ii pu b liczn e j, 
p rz y p a rte  do m u ru  ta k  lic z ­
n y m i g losam i oburzen ia , pada 
ją c y m i n a w e t z ust ich  b u rż u - 
a zy jn ych  sprzym ierzeńców , że 
zmuszone zostało do złożenia 
zapew nien ia , że w a ru n k i ro ­
ze jm u  będą przestrzegane w  
ca łe j rozciąg łości.

N adużyw a jąc  d o b re j w o li 
s tro n y  ko reańsko  - ch iń sk ie j, 
lekceważąc o p in ię  pub liczn ą  
we w ła sn ym  k ra ju  i  w  ca łym  
św iecie , n a ig ry w a ją c  się z żą­
dań po łożenia kresu  w o jn ie  ko  
re ańsk ie j, po w ta rza n ych  raz 
po ra z  przez so ju szn ikó w  —  
A m e ry k a n ie  u s iło w a li za wszel 
k ą  cenę n ie  dopuścić do po­
m yślnego zakończenia ro k o ­
w ań  i  do us ta n o w ie n ia  w  K o ­
re i p o ko ju . W o jn a  w  K o re i by 
la  bow iem  d la  am erykańsk ich  
bussinesm enów zb y t dob rym  
in te resem , a b y  m ie li pragnąć 
je j  zakończenia.

O rgan g ie ld z ia rzy  i  b a n k ie ­
ró w  „W a ll S tree t J o u rn a l”  p i ­
sał w  k i lk a  d n i po p rzem ow ie  
n iu  M a lik a , k tó re  da ło  p od ­
staw ę do wszczęcia rokow ań , 
że zaprzestan ie  d z ia ła ń  w o ­
je n n y c h  w  K o re i może ozna­
czać „k a ta s tro fę ” , gdyż rząd 
a m e ryka ń sk i n ie  będzie w  sta 
n ie  uzyskać o lb rzym ich  k re d y  
tó w  na zb ro jen ia . A  szef „ K o ­
re a ń sk ie j K o m is ji O N Z ”  D o ­
n a ld  K in g s le y  m ó w ił la tem  
1951 ro k u , że „a m e ryka ń sk ie  
ko ła  p rzem ysłow e za in tereso­
w ane są w  ty m . aby oddz ia ły  
O N Z z a ję ły  obszary na pó łnoc 
od 38 rów n o le żn ika , gdzie 
z n a jd u ją  się w ie lk ie  p o k ła d y  
w o lfra m u , m anganu i  n ik lu .”

T e  w ła śn ie  „a m e ryka ń sk ie  
k o ła  p rzem ys łow e“  w  zm ow ie  
z genera łam i i  p o lity k a m i p ró  
b o w a ly  p rzekonać o p in ię  p u ­
b liczn ą  św ia ta  ka p ita lis tyczn e  
go, że ty lk o  „p o lity k a  s i ły "  do

*  R A D A  P A Ń S TW A  P o lsk ie j Rze 
czypo spo lite j L u d o w e j m ianow ała  
R om ualda SpasowsUiego posłem 
nadzw ycza jnym  i m in is tre m  pełno 
m ocnym  P R L  v. R epub lice  A rg e n ­
ty ń s k ie j.

*  PO NA D  20.060 m ieszkańców  
K ie lc  ok la sk iw a ło  gorąco w ystgpy 
Państwowego U kra ińsk ieg o  Chńrn 
l  udowego. Po koncerc ie  a rtyśc i 
uk ra iń scy  zasypani zosta li k w ia ta ­

mi.

p row adzić  może do z a ła tw ie ­
n ia  p ro b le m u  koreańsk iego  
(podobnie zresztą ja k  —  w  ich  
m n iem an iu  —  in n ych  p ro b le ­
m ów ). Do czego zaś w  istocie  
d o p row adz iła  ta  „p o lity k a  s i­
ły “ ? W  pa źd z ie rn iku  1950 ro ­
ku  M ac A r th u r  za pew n ia ł źo l 
n ie rz y  am e ryka ń sk ich , że „n a  
św ię ta  będą w  dom u“ , w  ty ­
dzień p ó źn ie j ośw iadczy ł 
dz ienn ika rzom  w  Tokio , że K o  
reańska  A rm ia  L u dow a  p ra k ­
tyczn ie  p rze s ia ła  is tn ieć . W  
m ia rę  je d n a k  ja k  goebbelsow  
skie  k o m u n ik a ty  M ac A r th u ra  
uśm ie rca ły  ko reańsk ich  i  
ch ińsk ich  żo łn ie rzy  —  s iły  wO,1 
skow e walczącego o sw ą w o l­
ność na rodu  ro s ły  i  k rze p ły . 
B i ły  one n ieraz, i to  sku tecz­
n ie  u zb ro jonych  po zęby na ­
p a s tn ikó w , n ie  w aha jących  
się przed użyciem  bom b n a ­
p a lm ow ych  i  b ro n i b a k te rio lo  
gicznej, n ie  co fa jących  się 
przed bom bardow an iem  © tw ar 
tych  m iast, m ordow an iem  k o ­
b ie t i  s ta rców , strze jan iem  do 
bezbronnych  jeńców  w o je n ­
nych , k tó ry c h  dob ro  ta k  ja k o  
by leża ło  ¡m na sercu. „W  c ią ­
gu trzech  d n i za jm ie m y  K o ­
reę pó łnocną“  —  c h e łp ili się 
lis yn m a n o w cy  w k ró tc e  Po za­
c ię c iu  w  K o re i d z ia łań  w o je n ­
nych. A  po trzech  la tach  zna­
le ź li się w  ty m  sam ym  m ie j­
scu. z k tó re g o  sw ą agresję pod 
ję li.  W  ciągu ty c h  trzech  la t, 
agresorzy s tra c il i b lis ko  m i­
lio n  lu d z i (w  ty m  p ra w ie  3I»0 
tys ięcy A m e ryka n ó w ). W o jna  
kosztow a ła  naród  a m e ryka ń ­
s k i 20 m ilia rd ó w  do la ró w , » 
n ie  p rzysp o rzy ła  rzą d o w i a ra * 
ryka ń sk ie m u  szacunku w  
św iecie, p rzec iw n ie , rząd ame 
ry k a ń s k i tra c i!  dzień p 0 dn iu  
na p res tiżu , a  n a s tro je  a n ly -  
am erykańsk ie  ro s ły  i  rosną co 
raz g w a łto w n ie j w  ca łym  
świecie.

R O Z E JM  w  K o re i, p o tw ie r ­
d z iliśm y  na w stępie, dow odzi 
n lezw yciężoności id e i p o ko ju  
i  wyższości id e i roko w a ń  nad 
ideą narzucan ia  je d n o s tro n ­
nych  rozstrzygn ięć. D ow odzi 
on je d n a k  jeszcze czegoś. T e ­
go m ia n o w ic ie , że na jlepsze 
wyposażenie, na jnow ocześn ie j 
sza b ro ń  n ie  je s t w  s tan ie  
zdziałać niczego, je ż e li sk ie ­
row ana  je s t p rze c iw ko  walczą 
cemu o sw ą  w o lność i  n lepod 
ległość na ro d o w i, p rze c iw ko  
p e łn e j b o ha te rs tw a  i  oddania 
a rm ii św iadom ej, że b ro n i 
w ła sn e j zagrożone j o jczyzny. 
A m e ry k a n ie  często p rzechw a­
la l i  s ię  w  c iąg« osta tn ich  la t, 
że jeszcze żadne j w o jn y  n ie  
zakończy li inacze j n iż  zw ycię  
s tw em  oręża. A  o to  tu ta j — 
k u  sw e j w ie lk ie j żałości 
—  m u s ie li us tąp ić  przed bo­
ha te rską  postaw ą ko reańsk ich  
i  c h iń sk ich  żo łn ie rzy , ora« 
p ize d  przem ożnym  naciskiem  
o p in ii p u b liczn e j całego ś w ia ­
ta, domagającego się poko ju  
• /  K o rc i.

*  *  *

OD K IL K U N A S T U  godzin 
m ilczą  d z ia ła  na ko re a ń sk im  
fro n c ie . Z w yc ię ży ła  w o la  se­
te k  m ilio n ó w  lu d z i, dom agają 
cych się od daw na położen ia  
k resu  ro z le w o w i k r w i  w  K o ­
r d ,  zw yc ię ży ła  u p a rta  w o la  
p o ko ju  i  bohaterska  postaw a 
koreańsk iego  na ro d u  i  w spo­
magającego go w ie lk ie g o  na ro  
du  ch ińsk iego , zw yc ięży ła  mą 
d ra  po ko jo w a  p o lity k a  K ra ju  
Rad i  jego  K o m u n is tyczn e j 
P a rt ii.  Zdecydow-aną k lęskę  
p o n ie ś li z w o le n n icy  „p o l i ty k i 
s iły “ , d la  k tó ry c h  n ie  w o jn a , 
a!e p o k ó j oznacza groźbę i  
nieszczęście.

Z  C Z U JN O Ś C IĄ  i  nadz ie ją  
p o w ita ły  lu d y  całego św-iata 
w iadom ość o podp isan iu  poro 
zum ien ia  roze jm ow ego w  P a* 
m undżon.

Z  C ZU JN O Ś C IĄ  —  wobec 
sp isku podżegaczy w o jennych  
i  h a n d la rzy  śm ie rc i, k tó rz y  
p ra g n ę lib y  u to p ić  ludzkość w  
m orzu  k rw i.

Z  N A D Z IE J Ą  —  w  ostatec* 
ne ¡zwycięstwo na jd roższe j 
sercom setek m ilio n ó w  lu d z i 
Ide i poko ju , id  i i ,  k tó ra  w b re w  
kn o w a n io m  c iem nych s il poko 
ju  z a tr iu m fu je  w  ca łym  św ie 
cie.

Z y g m u n t S Z Y M A Ń S K I

J
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PROGNOZA POGODY
C H M U R N O . M ie jscam i p rze lo tne  

deszcze pochodzenia burzowego. 
C h w ila m i dość pogodn ie. Tem p. od 
20—24 st. C. W ia try  po łudn.-zac li. 
od 3—7 m  na sek.

T E A TR  P O L S K I — n ieczynny. 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos" — 19.15.
COLOSSEUM  — „Z agu b io ne  m elo 
d ie “  — g. 16.30, 18.30. 20.30. 
B A Ł T Y K  — „R om ans z kon trab a . 
sem " 16.30, 18.30, 20.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „ Iw a n  Gro2 
n y "  — 16.30, 18.3(1, 20.30.
P IO N IE R  — „Ś w in ia rk a  i  pa stuch"
— g. 15, 18, 21.
„P rz y g o d y  m ałego S o rm iko " — g 
13, 14.
P rzeg ląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych
— g. 17, 20.
H U T N IK  — „O  (i w ieczorem  po 
w o jn ie “  — g. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „P ieśń  T a jg i"  — g. 
16. 20.
1 M A J  — „S a ła w a t, w ódz Baszk i­
ró w "  — g. 18, 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
al. W ojska P o lskiego 49.
u l, Roosevelta 51.

Ha obozie 
w  Świnoujściu
ł ACNA pogoda, dobre ape- 

-4tyty oraz urozmaicone zaję­
cia wpływają na to, że młodzi 
chłopcy z obozu wypoczynkowo- 
Szkoleniowego ZMP w Świno­
ujściu czują się naprawdę do­
brze. Jest ich tu 80. Chociaż 
każdy z nich przyjechał z innego 
miasta, stanowią jedną rodzinę w 
pracy, zabawie i nauce.

Przed IV Festiwalem Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie zor­
ganizowano 3 wieczorki świetli­
cowe, wykonano gazetki ścienne, 
zdobyto 400 norm na odznakę 
SPO. Uczestnicy przystąpili też do 
realizacji swojego zobowiązania 
-  przepracowania 1539 godzin w 
PGR-ach.

Chłopcy na obozie w Świno­
ujściu nie tylko wypoczywają, na­
bierając nowych sił do pracy ale 
I wyrastają na czołowych akty­
wistów ZMP.

B. Kolarz
Korespondent.

„DZIEŃ PRZYJAŹNI“
W MIĘDZYZDROJACH
Spotkanie czeskich i polskich 
przodowników pracy

N IE B IE S K I autobus P K S -u  rozbrzm iew a gw arem  roz­
m ów. M iędzyzd ro je ! 5  0  p rzodow n ików  pracy z szcze 
ch isk ich  fa b ry k  w ys ia d a  z autobusu i  za chw ilę  ca­

łą  g ru p ą  uda je  się przed cen tra lną  św ie tlicę , m iejsce spot­
ka n ia  z czechosłow ackim i gośćm i.

J U Ż  S Ą . C i z brzegu w y ­
m ien ia ją  mocne uściski d łon i. 
H u tn ik  H A S K A  wznosi o 
k rzyk : „N ie c h  ży ją  nasi cze­
chosłow accy b ra c ia "! Gospoda 
■ze rew anżu ją  się swoim 

,.Z d a r" , a ' in żyn ie r BED- 
K Z IC H  G O T W A L D  w ita  przy 
b y łych  szczecinian k ró tk im , 
serdecznym  przem ów ieniem .

f  IPCO W E słońce p rzyp ie ka po- 
“  rzędnie. N aw e t b liskość w ody 

n ie  przyn os i ch łodu . M ura rz  z PU z 
na. W A C ŁA W  H A W L IK  jedną rę­
ką ocie ra po t z czoła, a d rugą k re  
ś li coś na piasku. „N e  wisz co Je 
je rzab “ ? Poczke j — k ilk a  l in i i  
na kreś lon ych g ru b ym  palcem i 
p rzo do w n ik  p ra cy  szczecińskiego 
SPZB. S T A N IS ŁA W  B IS K U P  juz 
w ie : je rzab  — to  dźw ig . H A W L IK  
c iągnie d a le j swą opowieść. Opisu 
je , pom agając sobie gestyku lac ją , 
a n ie je d n o k ro tn ie  i  rysunk iem , no 
wą, od n iedaw na stosowaną w  Cze 
cho s łow ą ć ji m etode tyn ko w a n i'5 
ścian. P racu jąc  tą  m etodą możną 
osiągnąć średn io  50 m  kw . na jed  
nego cz łow ieka w  ciągu 8 godzin 
pracy.

O bok in ż y n ie r prask iego  
In s ty tu tu  E ko n o m ik i Budow­
n ic tw a  A L E K S Y  H R O N  w y­
c iągną ł k ilk a  broszur, k tó rych  
ilu s tra c je  służą m u do małe) 
le k c ji pog lądow ej na temat 
uspraw nień i  w yna lazków , któ 
re  opracow ano i zastosowano 
osta tn io  na budow ach w CSR. 
E D W A R D A  G A Ł Ę Z O W S K I II- 
GO z Z B M -u  zainteresował 
szczególnie p ro s ty  i  ła tw y  w 
k o n s tru k c ji kosz do Iranspor- 
U  cegie ł. P rze rysow u je  w ięc 
s tarannie szkic z broszury. 

r P E M A T O W  do om ówienia 
1  Jest w ie le . Zagadali się 

w ięc ca łk iem  1 budow lani i 
m e ta low cy 1 chem icy i  w łók- 
n ta rk i.

Słońce grze je  coraz m ocn ie j. 
P rzyk ła d  da li h u tn ic y  1 górn icy . 
P ie rw s i ze rw a li się z rozgrzanego 
p iasku 1 po b ie g li do w ody. Za n i ­
m i reszta. Śm iech, gw ar, p ryska ­
n ie  wodą...

Po ob iedzie spo tka li się „s ta rzy  
p rzy ja c ie le “  w  ś w ie tlic y  dom u w y ­
poczynkow ego. W łó kn ia rka  KOT1- 
N K O W A  z H ra s ta w y , IG N A S IA K  z

SZPO, in ż y n ie r  H RON z P rag i i 
G A ŁĘ ZO W S K I z Z B M , g ó rn ik  J A  
SENSKY z K re m n ic y  i  h u tn ik  N A - 
STE R N A K  ze Szczecina. K to ś  siadł 
do p ian ina . Przéz o tw a rte  okna po 
p ły n ę ły  po lsk ie , czeskie 1 radziec 
feié m élod ie.

Ładny Jest nasz k ra j ale i 
wasz je s t p iękny. I  u nas i u 
was są  dobrzy , dz ie ln i ludzie , 
k tó rzy  w sw ej codzienne i wy 
tężonej pracy, b udu ją  d la  nas 
w szystkich wspania łe , lepsze 
ju tro . Pomys'1 H a lin k o  —  zw ie 
rza się prządka  M a ła  swe| no 
w ej p rzy ja c ió łce  Jgnasiąkow ej 
— Jak dobrze żyć teraz gdy 
w o kó ł jes t ty lu  p rzy ja c ió ł.

'J  A P A D A  zm rok. Z sali koncertu  
" w e j  w ychodzą czechosłowaccy i 

po lscy p rzy jac ie le . B y l i  razem  na 
w ystęp ie  zespołu artystycznego 
Z B M . D łon ie  zacze rw ien iły  się oa 
ok lasków , k tó ry m i na g ro dz ili rob o t 
n iczych  a rtys tów . K ończy się dzień 
pełen w rażeń, „dz ień  p rz y ja ź n i" 
ja k  go zgodnie na zw a li czescy ! 

po lscy przo do w n icy  pracy.
(K I

W  N IE D Z IE L Ę  odbyło  się
w  M ię d zyzd ro ja ch  spo tkanie  
szczecińskich p rzo d o w n ikó w  
p racy  z p rz o d o w n ik a m i cze­
ch o s ło w a ck im i, k tó rz y  tam  
spędzają wczasy.

N a zd ję c iu : E d w a rd  G ałę- 
zow sk i, be ton ia rz  z ZB M . 
obecnie in s p e k to r w yna lazczo ­
ści, w  rozm ow ie  z m ura rzem  
U h rin e m  O n d ry  z B a ń sk ie j 
B ys trycy  i  F ranc iszk iem  .Poci 
h a jskym  ze S te ti. Rozm ow ie 
fachow ców  nad os iągnięciam i 
w  ic h  p ra cy  p rzy s łu c h u je  się 
a rty s ta  te a tru  im . N e jm anna  
z P rag i.

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.

O ddzia ł Z aopa trzen ia  K o le ja rz y  n r . 111 — 
Szczecin, u i. Kaszubska 13 — za ku p i 15U 
beczek do kw aszenia kap us ty . 891-K

| ! |  Pracownicy poszukiwani |jj
Starszego księgowego do O.Z.R., m a larzy , 

m u ra rzy , palaczy, h y d ra u lik ó w , cieślę, sto la­
rza, oraz p ra cow n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
z a tru d n i na tych m ia s t E le k tro w n ia  Szczecin. 
W ynagrodzen ie w /g  u k ła d u  zb io row ego p ra cy  z 
depu ta tem  w ęg la  i  p rą du  e lektrycznego . Z g ło ­
szenia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r E le k tro w n i Szcze 
c in . u l. G dańska 34-a. 3318-C!

6-ciu w a rto w n ik ó w  oraz m on te rów  samocho­
dow ych z a tru d n i na tych m ia s t P rzedsięb iorstw o 
T ransp o rtu  Samochodowego Łączności u l. Gdaó 
ska 15-a. Zgłoszen ia w  S e kc ji Persona lne j oil 
godz. 7 do godz. 15. 881-K

In ż y n ie ró w  oraz te ch n ikó w  — h y d ra u lik ó w  
z a tru d n i na tych m ia s t W ojew ó dzk ie  B iu ro  P ro ­
je k tó w  w  Szczecinie. Zgłoszen ia k ie ro w a ć : W o­
jew ódzk ie  B iu ro  P ro je k tó w , u l. D w orcow a J 9 , 
Sekcja Personalna. 885-K

K ie ro w n ik a  K o n tro li T ech n iczn e j (wylewu).- 
(litow anego), ślusarzy na p rzy rząd y  (spec ja l­
ność w y k ro jn lk i) ,  k o w a li, p ra co w n ikó w  straży 
pożarnej z a tru d n i na tych m ia s t Szczecińska W y ­
tw ó rn ia  Sprzę tów  M e ta low ych . R e fle k tu je m y  
na s iły  fachowe. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D zia ł 
K a d r. a le ja  W ojską P o lskiego 186. 883-7C

K ie ro w n ik ó w  se kc ji k o n tro li ba rów , k ie ro w ­
n ik ó w  ba rów  m lecznych m aszyn is tk i — sekre­

ta rk i w y k w a lif ik o w a n y c h  z a tru d n i Okręgowe 
P rzedsięb iorstw o D e ta lu  i  B a ró w  M le cznych  w  
Szczecinie. Podania z życ io rysem  p rz y jm u je  
Sekc ja  K a d r OPD 1 B. M lecz, p rzy  a l. W ojska 
Po lskiego 117 — I I  gm ach I-sze p ię tro , poko i

Fo to rep o rte ra  z a tru d n i na tych m ia s t RSW 
„P rasa “ . Zgłoszenia. Szczecin a l. W ojska P o l­
skiego 2» I  p ię tro , D z ia ł K a d r, p o ko j 7. 4.-B

K ie ro w n ik a  adm in is tracy jno -gospodarczego, 
k ie ro w n ik a  p lanow an ia , g łów nego m agazyn ie­
ra. re fe re n tó w  sprawozdawczości, m on terów , 
m echan ików  zna jących s i ln ik i  spa linow e za­
tru d n i S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  R ybo łów s tw a  M o r­
skiego „B e lo n a “  w  D z iw n ow ie  pow. Kam ień 
Pomorski w o j. Szczecin. Zgłoszen ia pisemne 
k ie row a ć  do re fe ra tu  K a d r  S p ó łdz ie ln i. Refie!: 
tu lą c y  na pracę w in n i posiadać zezw olen ie na 
przebyw an ie  w  s tre fie  na dg ran iczn e j, k tó rs  
w yda ją  M ie jsk ie  1 Pow ia tow a R ady N arod o ­
we. 3297-G

N IER U C HO M O ŚC I

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  b lisko  
G d yn i gospodarstwo 8 
ha., sprzedam  parcelę 
1,5 ha. M ako w ski, 
P u ck . 10 Lu te go  14.

3307-P

"" ’ “ k u p n o ”

W A S Z K IE W IC Z  Geno- 
w era zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j, od 
c ln k a  a n k ie ty  na od. 
b ió r  dow odu osobistego 
uraz ty tu łu  w łasności 
na m eb le . 3311-G

bioK U P IĘ  sk rzynkę  
gów, lu b  części do 
to c y k la  D K W  350 ecu 
ty p  N Z . A l. Piasto 
58/6 te l. 331-55. 3324-.

L O K A L E

S ZY P U LS K A  Irena, cór 
ka Bo lesław a, zgłasza 
zgubienie k a r ty  melrt-tn 

ow e j w yda ne j w  Szo 
d n ie . 33|2 t ;

J iłŁ O W S K A  Hall?
orka K a z im ie rza , r- :
•a zgub ien ie  k a r ty  
.n kow e j w ydane j 

G rzm ią ce j. 33 i

Z A M IE N IĘ  2 pokoje , 
kuch n ia  z w ygo da m i w 
cen trum  na p o kó j z 
kuch n ią , dz ie ln ica  obo­
ję tn a . O fe r ty , s k ry tk a  
pocztowa 20 U rząd Poczt. 
XIX. 3313-G

T R Z Y  po ko je  w  Le gn i­
cy  zam ien ię na podob­
ne w  Szczecinie. W ia ­
domość, Szczecin, 5-go 
L ip ca 47/3. 3317-G

SP R ZE D A Ż

SP R ZE D A M  syp ia ln ię . 
S to łczyn u l. D ą b ró w k i 
B/l. 3316.0

S P R ZE D A M  łóżko m eb 
low e z s ia tką . B ro d z iń ­
sk ieg o  86/2 od godz. 16 

3319-G

P O TR ZE B N A  k raw cow a 
dom ow a na dw a tyg o d ­
n ie . Spółdzie lcza 27—2 

43-B

ZGU BY

J A N IA K  M arianna , có r 
ka Augusta , zgłasza zgu 
P ienie k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j \vyd an e j w  
Szczecinie. 3306-G

S P Y C H A LS K I Edm und 
?"łasza zgub ien ie  le g i­
ty m a c ji Zw . Zawodowe 
go n r . 43098. 3308-G

K u ra n t Josek zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eld i 
now ej w yda ne j w  B ie ­
law ie . 3309-G

G A W R O Ń S K I Tadeusz 
zgłasza zgub ien ie  prze­
p u s tk i s ta łe j n r . 6526/1A 
w yda ne j przez Zarząd

ZG U BIO N O  t y tu ł  w ¡as 
ności na s i ln ik  samo­
chodow y m a rk i „ s te y r "  

nazw isko Stanisław 
K u b a ck i. 3315-G

S A D O W S K I P io tr, syn 
A leksandra , zgłasza zgu 
h ie n ie  k a r ty  m eldunko­
w e j, ks iążeczki żeglar­
sk ie j, le g ity m a c ji służ­
bo w e j oraz odc inka an­
k ie ty  na ę d b ió r  dowo­
du osobistego w ydanych 
w  Szczecinie. 3320-G

P A N U F N IK  Ryszard 
syn A d o lfa , zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m eldunko­
w e j w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 3321-0

M IR O W S K A  Eugenin, 
có rka  A le ksan dra , zgta 
aza zgub ien ie  k a r ty  me: 
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie oraz 2 ksią­
żeczek Ubezpieczalni 
Społecznej sw o je j i  m j 
za M ariana. 3322-0

D N IA  22. V I I  zgubiono 
zegarek ręczn y m arki 
„S w e a ". wodoszczelny. 
Uczciwego znalazcę pro 
szę o z w ro t za w yna­
grodzeniem . U l. Karola 
M ia rk i 11/10. 3289-G

ZG U BIO N O  ind eks  Wy­
da ny  przez Wyższą 
Szkołę Ekonom iczną na 
nazw isko Ryszard Ko- 
sm aczewski. 3323-G

C H A B IE R A  M ira . cór 
ka Bo lesław a, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  meldun 
kow e j w yda ne j w  O l­
sz tyn ie . 3325-G

O P A S K A  Je rzy zgłasz? 
zgub ięn ie  leg itym acji
s łużbow e j wydanej 
przez W ydz ia ł Oświaty

3310-Gw Starga rdz ie. 3326-G'

Racjonalizatorzy
MPOcz.
ułatwiają pracę
robotnikom
\V J  M A J U  BR. M PO cz sta- 

nę ło  przed konieczno­
ścią nabyc ia  samochodu —  po­
lew aczk i d la  zraszania zaku­
rzonych u lic  miasta. W tedy  
p racow n ik  M PO cz A n to n i 
S Z A M A 1 E K  w y m y ś lił urzą­
dzenie, k tó re  po zw o liło  na za­
stosowanie samochodu od wy 
wozu n ieczystości p łynnych  
ja k o  samochodu - po lewaczki 
P om ysł okazał się ' dob ry  i 
zdał próbę zraszając u lice  na­
szego miasta.

W ill ia m  M O S T O W Y  zajął 
się skrócen iem  czasu rozła­
dunku sam ochodów na w y s y p l- . 
sku. D otychczas jeden pra­
co w n ik  roz ładow yw a ł samo­
chód z odpadków  dom owych 
p rzy  pom ocy ło p a ty  o ko ło  25 
m inu t. M os tow y, skonstruo ­
wał p rzyrząd , k tó ry  pozwala 
na m echaniczne roz ładow anie 
samochodu, p rzy  czym czas 
roz ładunku  trw a  o ko ło  5 m i­
nu t, ą praca ludzka  ogranicza 
się do zahaczania lin e k  1 w y­
rzucan ia  p rzyrządu na samo­
chód.

Obecnie A . Szam ałek p ra ­
cu je  nad skonstruow aniem  
spec ja lne j p rzyczepy do w yw o  
zu odpadków  (p rzyczep ione j 
do samochodu). Jak z -d o ty c h ­
czasowych ob liczeń w yn ika ,

Przyczepa m ia łaby pojemność 
m sześć., a w ięc o 1 m etr 

w ięcej n iż  samochód typu  
G M Ć . Z m n ie jszy łoby  to  w du ­
żej m ie rze  nasze trudności 
transportow e.

B. S w ięc lchow ski
korespondent

Z Pałacu Młodzieży
JUTRO o godz. 17 w sali tea­

tralnej Pałacu Młodzieży bę­
dzie wyświetlany film p.t. „M iasto 

młodzieży".
We czwartek — wycieczka na 

jezioro Dąbskle.
Sekretariat Pałacu przyjmuj 5 

zgłoszenia na tą wycieczkę. Koszt 
-  1 zł.

KORESPONDENCI
Ę uw im ń-
» g Y G N A L I  Z U 3 A W

T A JE M N IC Z E  O K IE N K O  ką ta je m n icę . Jed yn ie  sto jące o-
bok 3 b u d k i do rozm ów  te le fo n icz  

W U R ZĘ D ZIE  Pocztow ym  n r  1 n ych  pozw ala ją  się dom yślać, że tu  
p rzy  u l. D w orcow e j n ie  w szystkie ta j m ożna zam ów ić rozm owę te le - 
o k ie nka  są zaopatrzone w  ta b lic z k i fon iczną . A  gdzie nadać te legram ? 
z napisam i. N r  10 i 11 k r y ją  w ie l-  K to  zdradzi tę  ta jem nicę , jeże li 

— h o lu  n ie  m a in fo rm a tora ?

Na zd ję c iu : m aszyniarlc i, 
przodow nice  p racy  z SZPO: 
H a lin a  K ow a lska , Józefa H a -  
daś, A n n a  W ó jc ik  i  b ryga - 
d z is tka  H a lin a  Ig n a s ia k  pod­
czas w eso łe j zabaw y w  o to ­
czeniu C zechosłow aków : W a­
c ław a S a d ilka  z P ra g i, B u -  
gatha  —  m g r. fa rm a c ji,  b io ­
chem ika  z Koszyc, A d o lfa  
C zernocha  —  p ra co w n ika  Z a ­
k ła d ó w  „S k o d y " i  in n ych . t

W Nowogardzie 
i Stargardzie
można kupić 
meble
OS T A T N IO  C entra la  H an ­

d low a P rzem ysłu Drzew­
nego zorganizow ała w w o je ­
w ództw ie  szczecińskim  c ieka­
w ą sprzedaż m ebli. Do te j po­
ry  cz łow iek  pracy, m ieszkają­
cy  w  m ieście pow iatow ym , 
chcąc zakupić sobie meble mu 
sial jechać do Szczecina i  tu 
przeprowadzać tranzakc ję  z 
C H P D . Sk lepów  C H P D  w w j 
Jew ództw ie  poza Szczecinom 
n ie  było .

Obecnie C H P D  o tw orzy ła  
pow ia tow e p u nk ty  sprzedaży. 
Dwa pierwsze, w Now ogardzie  
w  szkole 1 1 -le tn ie j i  w  S ta r­
gardz ie  p rzy  M ick iew icza  1, 
cieszą się w ie lką  frekw enc ją .

P ro je k tu je  się w n a jb liż ­
szym czasie o tw a rc ie  nowych 
punktów  sprzedaży w  Łobezie 
i G o len iow ie.

Uproszczona po 1 lip ca  ra­
b in a  sprzedaż m eb li i ostat­
nie udogodnien ia C H P D  w 
Szczecinie w zb u d z iły  w ie lk i 
popyt ludnośc i naszego w o je ­
wództw a na meble.

M am y wrażenie, że ju ż  w 
następnych la tach rozwoźna 
sprzedaż m e b li będzie zastąpię 
na przez utw orzen ie  stałych 
sklepów  C H P D  w  powiatach.

Na kursach
zdobyli
nowy zawód
W  L IP C U  zakończy ły  się 

ku rsy  w  Z ak ładz ie  W ie ­
dzy H and low e j. 1 16  absol­
w entów  zdoby ło  now y zawód 
I o b e jm u je  stanow iska w róż­
nych  Insty tuc jach .

M iro s ła w a  Dworzańska, p ra ­
cow nica P K P  1 M e lan ia  
W R Ó B L E W S K A  ze Szczeciń­
skich Z ak ładów  Przem ysłu 
Odzieżowego u ko ń czy ły  kurs  
rachunkow ości I  s topnia.

K rys tyn a  K R A S O W S K A , pra 
cu jąca w Pnez. M R N  skończy 
ła  ku rs  rachunkow ości hand lo ­
w ej I I  s topn ia . K ie ro w n ic z k i i 
sklepów  —  W ito ld a  B R Z E ­
Z IŃ S K A  i H elena  W O JC IE ­
C H O W S K A  uczy ły  się obrotu 
towarowego.

34  s łuchaczy w yróżn iono  1 
nagrodzono p ię kn ym i książka­
m i.

1.500 zł kary 
za nielegalny 
połów ryb

t 17 Ł A D Y S Ł A W  G R U ŻD 2 za- 
”  m ieszka ły  w  C ed yn ii ło w ił  ry  

b y  na w odach Z a to k i K a m ie ńsk ie j 
n ie  m ając na to  zezwolenia i  zo­
s ta ł p rzy łap an y  na gorącym  uczyń

f u.
R ozpatru jąc sprawę G ruźdźia Sąd 

1’ow ia to w y  w  Szczecinie skazał go 
na ka rę  g rzyw n y  w  wysokości 1.500 
z i oraz kon fiska tę  sprzę tu w ęd ka r 
skiego.

K IO S K  B U M E L A N T

JED Y N Y  sk lep  (k iosk) PSS n r  . 
100 na s ta c ji Szcżcc. P o rt C en tra l­
n y  o tw ie ra n y  Jest o godz. 9. B a ń k i 
z m le k iem  sto ją  przed n im  od 
wczesnego rana i  m le ko  kw aśn ie­
je .

Zdarza się też, że sprzedawca o- 
tw ie ra  k io sk  o godz. 10. Często k i l  
enci zastają ta k ie  k a r tk i na 
d rzw iach : „Jestem  na o d p ra w ie " 
lu b  „D z iś  rozliczen ie , sklep będzie 
za m kn ię ty " .

R obotn icy  k o le jo w i i  m ieszkań­
cy  u l. G dańsk ie j n ie  mogą suj 
przyzw yczaić  do ty c h  n iespodzia­
nek i  proszą o usp raw nie n ie  p ra ­
cy  kiosku.

B R A K  SŁO D YC ZY

K IO S K  „R u c h u “  sto jący obok 
szpitala kole jow ego przy  u lic y  Re. 
w o lu c ji P a źdz ie rn ikow ej (je d yn y  
na te j u lic y )  sprzedaje cho rym  
papierosy, gazety, p iw o i  lim o n ia - 
dę, a n ie  m a w ca le  s łodyczy, ani 
he rba tn ikó w . C horzy proszą d y re k  
e ję  „R u c h u " o w y ją tk o w e  zezwole 
n ie  tem u k iosko \y i na sprzedaż sio 
dyczy, albo też o zastąpienie go 
k iosk iem  M H D

Pracownicy MPK 
AWANSUJĄ
w M P K  w  m yś l rozporządzenia 

M in is tra  Gospodarki K o m u ­
na lne j odbyw a się przeszeregowa­
n ie  m o to ro w ych  do odpow iedn ich  
gru p . M o to rn iczy  po ku rs ie  o trzy  
m u je  trzec ią  grupę.

U b iega jący się o grupę drugą m u 
szą m ieć przepracow any Jeden rok  
w  zawodzie m otorn iczego i  zdać od 
po w ied n i egzamin. G rupa druga 
o trzym u je  wyższe w ynagrodzen ie, 
w iększą prem ię  i  doda tk i.

P o zw oli to  na zm nie jszenie p łyn  
ności k a d r w  M P K  i  będzie bodź­
cem d la  m o to ro w ych  w  podnosze­
n iu  k w a lif ik a c ji.

W TO RE K, 28 lip ca  1953 r.

W iadom ości g.: 5.05, 6.30, 7.53,
12.04, 17, 21, 23.50.

5.20 konc. o rk . m an do lin is tów  
rózg. łó d z k ie j: 6 g im na styka ; 6.10 
ka le nd arz ra d io w y ; 6.45 chw ila  m u 
z y k i; 6.50 m uz. po r; 7.20 m uz. po r;
7.50 p ro g r. d n ia ; 11.45 „G łos  m ają 
k o b ie ty " ;  12.15 „N a  sw ojską  nu ­
tę " ;  12.45 aud. d la  w s i; 13 kon ce rt 
13.40 GS ubert — Sonata na f le t  i  
fo rte p ia n ; 14 pro g ram  d n ia ; 14.05 
in fo rm a c je ; 14.10 u tw o ry  Jana 
B rahm sa; 14.40 m uz. lu d ; 15.10 „L a s  
s zu m i"; 15.30 d la  dzieci — audyc ja  
s low n. m uz. p t. „W  ś w ie tlic y  na 
M azu ra ch"; 16 S tan is ław  M oniusz­
ko — u w e rtu ra  do op e ry  „V e rb u m  
N o b ile “ ; 16.20 m uz. d la  w szyst­
k ich ; 17.05 korespond. ż zagr; 19.10 
rep o rt, l i te r ;  19.30 m uz. 1 ak tua l­
ności; 20.30 aud. d la  zag ran icy ; 21,30 
aud. d la  zag r; 22.30—24 aud. d la  za­
g ra n icy .

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów ien ie  p ro g r. loka lnego ; 
6.17 m uz. p o r; 6.20 „W y k o n a j p la n  
z n a d w yżką "; 6.23 d. c. m uz; 8 
chw ila  m uz; 8.05 rad io w ęz ły  przed 
m ik ro fo n e m ; 13.10 ry b . serw is  żale 
w ow y; 13.55 k o m u n ik a ty  loka lne ; 
17.20 „O d , m e lo d ii do m e lo d ii" ;
17.50 w iad . rad io w e Pom. Zach; 
18 aud. s łow no-m uz. „N a  m ło dz ie ­
żow ym  m aszcie"; 18.10 k o n ce rt so­
lis tó w ; 18.30 „N o w a  w ie ś "; 18.50 
m uz. lu d ; 19 „ Z  po rtów  i  m ó rz "; 
2C konc. życzeń „U śm iech w cza­
sów "; 22 gra D aw id  O stra je h ; 22.20 
ry b . serw is m orsk i.

N M D W P I U W V N E¡AWNC|
K a z im ie rz  M ik o ła je k  1 M.* Faber,

Szczecin. — Z ak ła d  pracy, do k tó ­
rego absolw ent posiadający na u- 
trz ym a n iu  rodz inę  o trzym a ł sk ie ­
row an ie, obow iązany je s t zw ró c ić  
m u  koszty  przeniesienia na w arun  
kach przeniesienia służbowego. N ie 
posiadającym  na u trzym a n iu  rodź 
r.y zw raca zakład p ra cy  ty lk o  efek 
ty w n e  koszty przeniesienia — ró w ­
nież na w arun kach  pracy p rze w i­
dzianych- w  przepisach o delega­
c jach służbow ych. Z ak ła d  pracy o- 
Pow iązany je s t dostarczyć pom ierz 
czenie na m ieszkanie bez um eblo. 
W ania. (893)

Bednara Edw ard, Ka lisz  W lkp . —
Przep isy o przeniesieniach służbo­
w ych  n ie  prza w id u ją  w y p ła ty  do­
da tku  za rozłąkę w  w ypa dku , gdy 
p ra co w n ik  n ie  może od razu sp ro ­
wadzić ro d z in y  na now e m ie jsce za 
m ieszkan ia, w sku te k  rem on tu  
m ieszkania. (1352)

4



K I / P f E P ^ o - ^  c -u fu
135 sportowców
polskich
wyjedzie
do Bukaresztu
T H E  W T O R E K  opuści W a r- 

szawę 135-osobowa ek ipa  
spo rtow ców  p o lsk ich , k tó ra  
w eźm ie  u d z ia ł w  IV  Ś w ia to ­
w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  i  
S tu d e n tó w  w  B ukareszcie .

W  sk ła d  e k ip y  w chodz i 4 za­
pa śn ikó w , 3 c ię żko a tle tó w , 4 
k o la rz y , 4 g im n a s tykó w , 2 
p in g -p o n g is tó w , 14 p ły w a k ó w , 
12 s ia tka re k , 23 w io ś la rzy , 3 
ka ja k a rz y , 21 le k k o a tle tó w  i 
12 bokserów .

E k ip ę  p ro w a d z i w iceprzew od 
n iczący  G K K F  K ę d z io re k . T o ­
w arzyszy  je j  14 tre n e ró w , 2 le ­
ka rzy , 2 m asażystów  oraz g ru ­
pa  sędziów  do poszczególnych 
d yscyp lin .

Golańska w  mistrzowskiej kondycji

N ow ym i reko rd am i
uczcili szczecińscy strzelcy

IV  F e s tiw a l M łodzieży
SZ C Z E C IŃ S C Y  s trze lcy  s p o rto w i, k tó ry c h  z  dum ą  Podczas p ró b y  b ro n i w  s trze - 

m ożem y za liczyć  do c z o łó w k i k ra jo w e j, są obecnie w  la n iu  z k a ra b in u  w o jskow ego  
okresie  gorących  p rzygo  to w a ń  do m a ją cych  się odbyć  na 300 m  szczec in ian in , m is trz  

w  s ie rp n iu  w  Szczecinie m is t rzos tw  C R Z Z , a  następn ie  sportu  H ryd ze w icz , uzyska ł 
s trze le ck ich  m is trzo s tw  P o lsk i. 430 p k t. na  600 m o ż liw ych .

CO N IE D Z IE L Ę  na s trz e l-  s t iw a lu  M ło d z ie ży , szczecińscy £
n ic y  Bezrzecze o d b yw a ją  się zaw odn icy  i  zaw o d n iczk i u -  »S , “
zaw ody z ud z ia łe m  czo łow ych  s ta n o w ili 5 n o w ych  rekordów -

Wyznaczeni na turniej festiwalowy

bokserzy przygotowywali się 
na obozie w Cetniewie

BO K SER ZY po lscy z a ko ń czy li kaza ła ona dobre  prz5 'gotowanie 
ju ż  p rzyg o to w an ia  do u d z ia łu  te chn iczne ł  w  spa rringach ze sta r 

•w tu rn ie ju  fe s tiw a lo w ym  w  B u ka - szym i ko le ga m i n ie w ie le  im  ustępo 
reszcie. W  w o je w ó dzk im  ośrodku wala.
szko len ia  sportow ego w  C e tn iew ie  z  m łodz ieży w y ró ż n ili ste szcze 
p rze byw ało  na  2 -tyg od n io w ym  o- go ln ie  17-letn i B ry c h l ik  z G ó rn i- 

iboz ie 30 p ięśc ia rzy. Pod k ie ru n - ka  Zab rze  w  wadze m usze j, Cza­
k ie m  tre n e ró w  Sztam a i  S zyd ly , ję c k i z k rako w sk ie go  O gn iw a w 
kan dyd ac i na tu rn ie j bukaresztee - kog uc ie j oraz P onanta I I  G w ar- 
sk i s ta ra nn ie  p rzyg o to w a li się do d ia  S łupsk w  p ió rk o w e j. N a ogół 
te j w ie lk ie j m iędzyn a ro do w e j l in -  lepszy poziom  w yka za li pięściarze 
.p rezy. w  w agach lże jszych oraz w  wadze

Obóz tr tn in g o W y  poprzedz ił, ja k  c ię żk ie j, w  k tó re j w y ró w n a n ą  t r ó j  
w iad om o, tu rn ie j e lim in a c y jn y  w  kę  s ta n o w ili M ańka, K u m o re k  i 
Sopocie, po k tó ry m  30 na jlep szych  A lb re c h t, słabszy n a to m ia s t b y l 
p ię śc ia rzy  pow ołano do C etn iew a. p ie tro ń .
O bok ru tyn o w a n ych  zaw o dn ików , M u s ia ł oraz P iń sk i w yka zu ją  w y - 
la k  m is trz  E u ro p y  — Drogosz, w i-  ra źn y  spadek fo rm y . P ew ien „p rz e  
cem is trz  — G rze lak, Kasperczak, sy t boksu“  m a ją  ucze stn icy  m i-  
Soczew iński. czy K ra w c z y k  — t r ę  s trzostw  E u ro p y  G rze la k  i  D ro - 
now ała  w  C etn iew ie  w  w iększości g0sz, chociaż są nada l s iln y  
u ta len to w a na  k a d ra  m łodz ieży. W y  p u n k ta m i w  sw oich wagach.

Po obozie zarysow a ł się ju ż  w y ­
raźn ie  u k ła d  s ił w  poszczególnych 
w agach. I  ta k  w  m usze j ru ty n o w a  
n y  K asperczak je s t w yra źn ie  le p ­
szy od B ry c h lik a , J u s tk i lu b  m lo  
dego ICętnego.

W kog uc ie j R ozp ie rsk i n ie  m ia ł 
poważniejszego ko n k u re n ta  w  So­
k o ło w sk im  ze Szczecina. N iedz- 
w ied zk i w  p ió rk o w e j je s t lepszy 
od P o na nty  i  Budz ińsk iego .

W le k k ie j K u d ła c ik  w yka za ł n ie ­
co wyższą fo rm ę  od Soczew iński* 
go, a w  le kko p ó łś re d n ie j bezkonku 
re n c y jn y m  b y ł m is trz  E u ro py  — 
Drogosz. W  pó łś re dn ie j w obec słab 
szej fo rm y  P ińskiego i b ra k u  r u ­
ty n y  C zajęckiego n a js iln ie js zym  
pu nk tem  je s t K ra w c z y k , podobnie 
ja k  P ie trz y k o w s k i w  lekko śre dm e j 
przewyższa obecnie M us ia ła  1 Po- 
leksa.

W  ś re d n ie j z t r ó jk i :  P ió rko w sk i, 
W in da k , K raus, najlepsze przygoto  
w an ie  w yka za ł P ió rko w sk i. G rze­
la k  i  B ie l w  pó łc ię żk ie j, to  r u ty ­
n o w an i zaw odn icy, p rzy  czym  B ie l 
z pow odzen iem  może w ys tąp ić  w 
c ię żk ie j, gdzie kan dyd ac i K u m o ­
re k , A lb re c h t i M ańka, m im o  po­
stępów, n ie  m a ją  jeszcze dostatecz 
n e j ru ty n y .

i t i w u u j  i.  u u z ić tie iu  C iu iu w y u i  o ia u u m u  u u m ju i  i c a u iu u n -  .  * .
z a w o d n ikó w  naszego okręgu , ok rę g u  i  jeden  re k o rd  P o ls k i p ro w n ik i 

W  o s ta tn ią  n iedz ie lę , po d - w  k o n k u re n c ji ju n io ró w , 
czas zorgan izow anych  przez M IS T R Z O W S K IE J  fo r -
S ekc ję  S trze lecką  W K K F  za - m ie  z n a jd u je  się zaw od-
w o d ó w  d la  uczczenia IV  F e - n iczka  szczecińskich B u d o w la ­

nych  G o lańska , k tó ra  podczas 
n ie d z ie ln ych  s trze la ń  ro zp ra ­
w iła  się aż z trze m a  re k o rd a ­
m i okręgu . W szys tk ie  t rz y  u -  
s ta n o w iła  w  tru d n y c h  k o n k u ­
re n c ja ch  s trze la n ia  z k a ra b in ­
k u  sportow ego. N a jle p szy  re ­
z u lta t u zyska ła  w  s trz e la n iu  z 
K b k s  5, w  ta k  z w a n ym  „m a ra ­
to n ie “  s trze le ck im , w  k tó ry m  
u zyska ła  1.008 p u n k tó w  na 
1.200 m o ż liw ych . G o la ń ska  po­
b iła  d a w n y  re k o rd  Hassę o  6 
p u n k tó w .

D ru g i re k o rd  u s ta n o w iła  za­
w o d n iczka  B u d o w la n ych  w  
K b k s  6, w  k tó ry m  p o p ra w iła  
sw ó j d a w n y  re k o rd  o 5 p u n k ­
tó w , trz e c i w  K b k s  7, gdzie 
u zyska ła  260 p k t ,  b iją c  re k o rd  
na leżący do Hassę o 13 p u n k ­
tów .

Na szczecińskim  obozie p rze - 
20 zaw odn ików . 

K ie ro w n ik ie m  obozu je s t zna­
n y  z m is trzo s tw  P o ls k i w  
Szczecinie dzia łacz s trze leck i 
Leśn iew sk i. Z a w o d n icy  tre n u ­
ją  codz ienn ie  na  Bezrzeczu.

Szabliści polscy

na trzecim miejscu
Pawłowski i  Zabłocki najlepsi 

w naszej drużynie
SO B O T A  i  n iedz ie la  w  B ru kse lsk im  P a la is  du M id i.w k tó  

ry m  ja k  w iadom o ro z g ry w a ją  się tegoroczne m is trzo ­
stw a św ia ta  w  szerm ierce, b y ły  bez przesady dn iam i s to jący  
m l pod znakiem  zaw odn ików  i  zawodniczek p o lsk ich .

W  SOBOTĘ bow iem  Ire n a  N ow ac ską B e rn he im  2:4. P rz y  końcu 
ka , s ta rtu ją ca  w  d ru g ie j g ru p ie  w reszcie N aw rocka  się opanowała 
ind yw id u a ln e g o  f lo re tu  ko b ie t, po i  w yg ra ła  z W ęgierką K iss 4:2. Po 
kon a ła  m is trzyn ię  św ia ta  I lo n ę  E - m im o  to  m usia ła  ona rozegrać do 
le k  (W ęgry) 4:3, a przed n ią  W łosz da tko w e  spo tkan ie  o w e jśc ie  do 
kę C esarin i 4:2 i  W ęg ie rkę  D em ei- f in a łu  z .  A u s tr ia czką  i p rzegrała 
k i  4:2. W  czw arte j w a lce  P o lka  p ro  je  w  id e n tyczn ym  stosunku co i 
w ad z iła  ju ż  z F rancuską G a rille  poprzedn io , ta k , że została sklasy- 
2:1. N ies te ty  sędziow ie n ie  u zn a li f lko w a n a  ja k o  p ią ta  w  sw o je j gru 
tra f ie n ia , k tó re  P o lka  zadała, i zde p ie  i w  ogó lne j p u n k ta c ji f lo re tu  
ne rw o w an a  N aw rocka  załam ała się kob ie t. N aw rocka  up lasow ała się
p rze g ryw a ją c  tę  w a lkę  3:4.

To załam anie kosztow ało naszą 
rep re zen tan tkę  przegraną z A u ­
s tr iaczką H a r tl 3:4 oraz z F rancu -

GWKS i Gwardia
wygrywają drużynouie 
mistrzostwa kolarskie

W  d n iu  w czo ra jszym  na  szo­
sie go le n io w sk ie j w  D ą b iu  od­
b y ły  się d ru żyn o w e  szosowe 
ko la rsk ie  m is trzo s tw a  okręgu  
d la  z a w o d n ikó w  I I  k l .  na  d y ­
stansie  100 k m , I I I  k l .  —  50 

- k m  i  d la  tu ry s tó w  na 25 km -
W  w yśc ig u  na 100 k m  z 4 

s ta rtu ją c y c h  d ru ż y n  trz y  u - 
ko ń c z y ły  w yśc ig . T y tu ł m i­
s trza okrę g u  na ro k  1953 na 
ty m  dystansie  zdoby ła  d ru ż y ­
na  G W K S  I  (H a rtw ig , K le i,  
Doszczako, M a c ie je w sk i), k tó ­
ra  dystans 100 k m  prze jecha ­
ła  w  2:45,15 godz., 2) S pó jn ia  
—  2:50,10, 3) K o le ja rz — 2:53,15.

W yścig na  50 km  w y g ra ła  
d rużyna  G w a rd ii —  1:23,30 
p rze d  d ru żyn ą  S ta li —  1:23,40 
i  B u d o w la n y m i 1:24,30. W  za ­
w odach tu ry s tó w  s ta rto w a ły  
ty lk o  dw a zespoły: G W K S  i 
S ta l. Z a w o d y  w y g ra ł G W K S  
w  czasie 46 m in . S ta l osiągnę­
ła  53,30 m in .

Nierówna forma przodownika 111 L ig i

N A  K R Y T Y M ' basenie w  M o­
skw ie  o d b y ły  się m iędzynarodow e
zaw ody w  skokach do w od y  i  u
dzia łem  rep re zen tan tó w  ZSRR, Wę
eie r  i  N R D . W  p ie rw szym  d n iu  
zaw odów  o d b y ły  się sk o k i z t ra m ­
p o lin y . W obu k o n ku re n c ja ch  m ę­
sk ie j i żeńsk ie j czołowe m ie jsca  za 
ję l i  skoczkow ie radzieccy.

W śród m ężczyzn zw yc ięży ł 
m is trz  ZSRR -  B re n e r -  178,38 
p k t. przed U da low em  (ZSRR) » K 
O rte lem  (NRD). W  k o n k u re n c ji ko 
b ie t  zaw o dn iczk i radz ieck ie  
cz te ry  p ie rw sze m ie jsca . Z w yc ię ży  
la  Z iga łow a -  138,71 p k t przed 
K ru to w ą . P ią te  m ie jsce  za ję ła  m i­
s trz y n i W ęgie r — Jagot.

Podobnie ja k  w  skokach z tra m  
p o lin y , zaw odn icy rad z ie ccy za ję ­
l i  rów n ie ż czołowe m ie jsca  w  sko­
kach  z w ieży .

W  k o n k u re n c ji k o b ie t zw yc ięży ła  
W are ina  — 89.56 p k t. p rzed C zu in i- 
czewą, Bogdanow ska i  K ru to w ą . 
P ią te  m ie jsce za ję ła  zaw odn iczka 
NR D  — W cttenhe l.

W śród m ężczyzn w  skodach 
w ieży  pie rw sze m ie jsce  za ją ł 
m is trz  ZSRR — B re n e r 168,12 pkt.

w o d n ikó w , chociaż te rm in  przygo 
to w a ń  b y i n ieco za k r ó tk i.  Praca 
na  obozie nastaw iona b y ła  przede 
w szys tk im  na  w y ro b ie n ie  k o n d y c ji, 
na tom iast nad zdobyciem  szybko­
ści bo kserzy po pracu ją  ju ż  w  ostat 
n ic h  dn iach przed tu rn ie je m  w  B u 
kareszcie.

N a obozie w  C e tn iew ie  bokse­
rz y  m ie li zapew niona tro s k liw ą  u- 
p iekę fachow ą i  leka rską . Z a ję c ia  
szko len iow e i  pogadanki na  te m a­
ty  ośw ia tow e przeprow adzane b y ły  
pod k ie ru n k ie m  de legata ZG  ZM P 
- •  M eszka, p rzew odn iczącym  ra d y  
obozow ej b y ł Kasperczak.

T u rn ie j zosta ł zakończony, a kan 
dyd ac i na tu rn ie j bukareszteńsk i 
w y je c h a li na zgru po w a n ie  fe s tlw a  
low e do W arszaw y.

Do B ukaresztu  w y ja d ą  w  w ię k ­
szości m ło dz i p ięściarze. Już dziś 
n ie w ie le  u s tęp u ją  o n i naszej k a ­
drze, k tó ra  odniosła p ię k n y  suk­
ces n a  m is trzostw ach E u ro py . 
P rzed d ru żyn ą  fe s tiw a low a  sto i 
w ięc pow ażne zadanie zachow ania 
naszej p rzo du ją ce j p o z y c ji w  b o k ­
sie am a torsk im .

K W A S N IE W S K I 
R E W E L A C J Ą  S EZO N U

okrę g u  u s ta n o w ili s trze lcy  
z p is to le tu . I  ta k  K W A Ś ­
N IE W S K I (S ta l) w  s trze la n iu  
P w -7  (do  s y lw e te k ) w  10 tra  
fie n ia ch , na 100 m o ż liw y c h  
zg ro m a d z ił 94 p u n k ty . W  te j 
sam ej k o n k u re n c ji W o źn ia k ie - 
w iczó w n a  (K o le ja rz ) u s tano ­
w iła  re k o rd  ko b ie cy  u zysku ją c  
w  10 tra f ie n ia c h  do sy lw e te k  
70 p k t. D alsze m ie jsca  w  te j 
k o n k u re n c ji z a ję ły  2) S tanśk le  
w ic z  (K o l.) 10 t ra f .  69 p k t., 
3) Hassę (K o l.) 8 t r a f .  40 pk t.

W  P w -4  C za rneck i u zyska ł 
n ie z ły  re z u lta t 20/183 p k t.

N A  B E Z R Z E C Z U  T R E N U J Ą  
R E P R E Z E N T A N C I

RÓ W N O C Z E Ś N IE  na B ez­
rzeczu s trz e la li cz łonkow ie  

K a d ry  N a ro d o w e j zgrom adze­
n i na obozie p rzygo tow aw czym  
przed  spo tkan iem  z rep rezen ­
ta c ją  B u łg a r ii.

Po słab iu tk im  meczu

Gwardia pokonała
goleniowskich Kolejarzy 4:1 (2:1)
W YDAWAŁO się, ie  po pięknym meczu rozegranym przed 

dwoma tygodniami z wiceliderem grupy poznańskiej ligi 
międzywojewódzkiej, Gwardią Kalisz, szczecińscy gwardziści 

„z łapa li" wreszcie swq ligową formę. Zapomniano im z miejsca 
wszystkie „naw alanki", odzyskali znowu sympatię licznych kibiców.

dawać p iłk i tam, gdzie na 
czekają.

TRWAŁO to jednak niedługo.
Już po tygodniu szczecinianie 
sprawili poważny zawód przegry­
wając w Żarach z tamtejszą Spój TAK DALEJ BYĆ 
nią. Ze nie była to porażka przy- NIE POWINNO 
podkowa przekonaliśmy się zno- ,«■■»««/ » . .
« .  w ubiegła niedzielę. Tym ra- D-SZEMY te s owo pod rozwo­
zem przeciwnikami lidera grupy gę szczecińskie, Radzie Okrę- 
byfa drużyna, której szanse na » “  Kolejarz. Druzynq goleniowi 
utrzymanie w III lidze sq już >«oba s „  zainteresować i po 
dawno przekreślone -  'espół Ko, m°<= jej. Spadek z lig i me pawi- 
lejarza Goleniów. nien t»a powodem do zupełne-

Wiadomo było, że gwardziści 9 °  zaniedbania treningów czy 
mecz ten wygrają, nie spodziewa- szkolenia piłkarskiego, 
liśmy się jednak, że po tak słabej Również i gwardziści powinni 
grze. przedyskutować powody swej ka­

meleonowej formy. Wydaje nam 
WYGRANA, KTÓRA się, że przy takiej grze nie ma
NIE ZACHWYCA mowy o upragnionym (nie tylko

przez zawodników ale i tysiące

NA BOISKU podsumowano widzów piłkarskich) powrocie w 
znowu wszystkie możliwe błę- szeregi przynajmniej II ligi. 

dy piłkarskie. Roiło się od nieceU Strzelcami w tym arcy niecieka- 
nych podań i jeszcze bardziej nie wym spotkaniu niedzielnym byli: 
celnych strzałów. Znowu atak cho dla Gwardii Piszak, Prokopowicz, 
dził wszędzie tylko nie tam, gdzie Kasprzak i Wyrzykowski 
nakazywała taktyka piłkarska. Za j edynq b rom ll, d ,0 ko|ej.qrzy
wodnicy szczecińscy nodal bcwią 
się w niepotrzebne i zawiłe kom 
binacje zamiast dążyć z piłką naj 
krótszą drogą do bramki prze-

zdobył Maćkowiak, przy „w ydat­
nej pomocy" gwardzisty Bubienia, 
który podał p iłkę swemu bramka­
rzowi tak niefortunnie, że wcze-

Mistrzostwa
lekkoatletyczne
ZS Ginardia

W  d n iu  w czora jszym  na 
stad ion ie  G w a rd ii o d b y ty  się 
m is trzostw a  w o jew ódzk ie  ZS 
G w ard ia  w  lekko a tle tyce . W  
m istrzostw ach tych  s ta rtow a ło  
121 sportow ców .

Z o s iągn ię tych  w yn ikó w  
na uwagę zas ługu je  rezu lta t 
p iłk a rz a  Kasprzyka , k tó ry  w 
b iegu na 1 00  m za ją ł trzecie  
m ie jsce, uzysku jąc w y n ik  12 
sek oraz re zu lta t ju n io ra  Ko-m is trz  Z.SKK — tsreuer 100,1* oc iv  U io i- i w u i i o i  ju iu o ia

przód Czabczą i  B a katin em . C zw ąr p e ra  fctó fry w s k o k u  O ty c z c e

Wc|crayfcaiYiri6ok<i4fr2.7g-:m.''

XII runda 
szachowych 
mistrzostw 
juniorów Polski
DO K O Ń C A  tu rn ie ju  pozostała 

jeszcze jed na  ru n d a , zw yc ię ­
s tw o S ydora  je s t przesądzone. Po 
dw unastu  run da ch  o d b ił się od czo 
łó w k i o 2,5 p. zap ew n ia jąc sobie 
t y tu ł  m is trza  ju n io ró w  na  ro k  
1953.

W  trz y n a s te j, o s ta tn ie j, run dz ie  
rozegra  się p raw dopodobn ie  ostra  
w a lk a  o t y tu ł  w icem is trza , pon ie­
w aż p re ten de n tów  do te go  ty tu łu  
je s t k i lk u .

A  oto w y n ik ł dw u na s te j run dy . 
Ł o je k  w y g ra ł z In s iń sk im , M ona 

s te rsk i Lu bo s law  z C iesie lskim , 
K o ś m ic k i z S za ieckim  i  M ona- 
s te rsk i L u to s ła w  z Kędz io ra .

Z rem iso w a li, R Iedel z N ow ack im , 
C zern iaków  z  P lin ta  i  S yd o r z  Cu 
k ro w sk im .

1. S yd o r — 10 p.
2. C zern iaków  — 7,5 p.
3. K ę dz io ra  — 7.5 p.
4. R iedel — 7,5 p.
5. Ł o je k  — 6,5 p. f  jed na  p a rtia  

odłożona.
6. M on aste rsk i Lu bo s law  — 6,5 p.
7. C ies ie lsk i — 5,5 p. i  jed na  pa r 

t ia  odłożona.
8. N ow a ck i — 5,5 p . i  dw ie  pa rtie  

odłożone.
9. In s iń s k i — 5 p.
10. C u k ro w sk i — 4,5 p.
11. M onaste rsk i Lu to s ła w  — 4,5 p.
12. S za lecki — 4 p.
13. K o śm ick i — 4 p.
14. P lin ta  — 4 p. 
o s ta n ia  m a d a  odbędzie się dzlr

G w a rd ia  (W -w a) — C W KS 1:1. 
K o le ja rz  (Poznań) — G w ard ia  

(K ra kó w ) 0:0.
OW KS (K ra k ó w ) — B u do w la n i 

(Gdańsk) 5:1.

— O gniw o (B y

W Y N IK I I I I  L IG I

ciwmka. Byc może było to wym- śniej otrzymał jq  napastnik go|,_ 
kiem lekceważenia zbyt słabego njowskj ¡ ti oczywiście ulokował 
przeciwnika. Gwardziści me po- j q w bramce, 
winni jednak zapominać o tym,, 
że takie lekceważenie nieraz już 
zerpściło się na zespołach znacz­
nie bardziej niż oni rutynowanych.
Obecnie podejrzewać można, że 
porażka ze Spójnią Żary była wła 
śnie wynikiem takiej piłkarskiej 
nonszalancji. A  w sumie stracono 
dwa cenne punkty , o które trze­
ba w innych meczach ciężko wal­
czyć.

W niedzielnym spotkaniu gwar­
dziści wystąpili w osłabionym skła 
dzie. Brakło bramkarza Piotrow­
skiego i kapitana drużyny Stefa­
nika. Osłabienie nie mogło jed ­
nak wpłynąć zasadniczo na prze­
bieg meczu, ponieważ pomoc, w 
której zazwyczaj gra Stefanik, nie 
była w niedzielę najgorszą forma 
cją, a bramkarz Walaszek nie u- 
skarżał się na nadmiar pracy.

Kolejarze zagrali lepiej niż w 
swym pierwszym szczecińskim me 
czu z Kolejarzem, jednak zbyt 
słabo, by wystarczyło do III ligi.

Głównie raziły u nich nieprze­
myślane (a na pewno dlatego i 
niecelne) podania oraz brak szyb 
kości i startu do piłki.

Gdyby tu  chodziło o jakieś wy 
czyny techniczne, możnaby kole­
jarzy wytłumaczyć brakiem odpo­
wiedniego trenera, wzorów lub po 
prostu zdolności piłkarskich, jed 
nak brak szybkości i celności po­
dań to po prostu wynik zaniedba 
nia treningowego. Bez systematycz 
nego treningu piłkarz nie nabie- 

; rze szybkości i nie naucjy sj.ę pg^

na  9—10 m ie jscu .

W  SOBOTĘ od b yw a ły  się ćw ierć  
f in a ły  szab li d ru żyn o w e j, a 

pó źn ie j p ó łf in a ły .
D ru żyn a  nasza w  składz ie : Za­

b ło ck i, P a w ło w sk i, S uski, Paw las i 
C za jkow ski weszła do f in a łó w , w y  
g ryw a ją c  w  ć w ie rć fin a ła ch  z Saa- 
rą  14,2, oraz w  pó łfin a ła ch  z B e l­
g ią  8:8 (stosunek tra f ie ń  60—69) i  z 
H o la nd ią  11:5.

Do pierw szego spo tkan ia  Po lacy 
p rzys tą p ili z m ocną w o lą  zw yc ię­
stw a, k tó re  je d n a k  n ie  przyszło la  
tw o , bo sędziow ie w yra źn ie  fa w o­
ry z o w a li B e lgów  ja k o  gospodarzy.

P rz y  stan ie  7:7 B e lg  B a lis te r p ro ­
wadzi 3:0 z Zab łock im , k tó ry  je d ­
n a k  w yka za ł n ie b yw a łą  a m b ic ję  1 
opanow anie ne rw ow e i  w y g ra ł w s i 
kę  5:3. W  m eczu z B e lg ią  p u n k ty  
d la  P o lsk i z d o b y li: Z ab łock i i  Paw 
ło w sk i po 3 oraz Suski i  Paw las 
po jed nym .

W  spo tka n iu  z H o la nd ią  Po lacv 
w a lczy li bardzo ostrożnie . P row a­
d z il i przez ca ły  czas m eczu zdecy 
dow anie i  z w y c ię ż y li w  p ię knym  
s ty lu . P u n k ty  d la  P o lsk i zdo by li: 
Suski — 4, Z a b ło ck i i  P a w łow ski 
po 3 oraz Paw las — 1.

T a k  w ięc o d ru żyno w e  m is trze . 
stw o św ia ta  w  szab li w a lc z y ły  w  
n ie dz ie lę : Po lska, W ęgry, W ło chy  
i  F ranc ja .

W  p ie rw szym  spo tka n iu  w  godzi 
nach p rze dp o łud n io w ych  Polska 
prze g ra ła  z W łocham i 7:9, a W ęgry 
p o kon a ły  F ra n c ję  12:4,

Po lacy p rze g ra li z W łocham i po 
n ie z w y k le  zac ię tych  w a lka ch , p rzy  
czym  dużą w in ę  w  p rzegrane j na­
szej ponoszą sędziow ie, k tó rz y  po ­
p e łn il i dw ie  o m y łk i na n iekorzyść 
Po laków  w  dw óch os ta tn ich  w a l­
kach. P u n k ty  d la  P o lsk i zd o b y li: 
P a w ło w sk i — 4, Z a b ło ck i — 2 l 
Suski 1. C za jko w sk i p rze g ra ł wszy­
s tk ie  swo-je w a lk i. D la  W łoch p u n k  
t y  z d o b y li: S e rra ri — 3, Racca —3, 
F in to n  (w ice m is trz  o lim p ijs k i)  — 2, 
oraz N o s tin i — 1.

117 D R U G IE J ru n d z ie  w a lk  fina -
"  ło w ych  W ło chy  z rem isow ały  

z F ra n c ją  8:8 (60:63), a Po lska prze

i rała z W ęgram i 4:12, p rz y  czym  
rużyn a nasza w y s tą p iła  w  sk ła ­

dz ie  reze rw o w ym  bez Z ab łock ie ­
go.

D la  d ru ż y n y  p o lsk ie j p u n k ty  zdo 
b y l i  P a w ło w sk i 3 oraz Paw las I .  
C za jko w sk i i  S usk i p rze g ra li swoje 
w a lk i.

W  godzinach w ieczo rn ych  szab li­
ści po lscy roze g ra li z F ra n c ją  swe 
os ta tn io  spo tkanie, decydu jące o 
trze c im  m ie jscu  na św iecie.

Po n ie zw yk le  zac ię tych  w a lkach 
zw yc ię ży ła  d ru żyn a  po lska 8:8 (sto­
sunek tra f ie ń  60:62).

W  koń cow e j fazie meczu, k ie d y  
F ra n c ja  pro w a dz iła  8r6, Zab łock i 
w  p ię kn ym  s ty lu  pokonał m is trza  
św ia ta  le  Vavascue, a P a w łow sk i 
le  R oyenne 5:3.

T a os ta tn ia  w a lk a  decydow ała o 
zw yc ię s tw ie  d ru żyn y  p o lsk ie j.

P u n k ty  d la  P o lsk i z d o b y li: Paw 
ło w s k i — 4, Z a b ło ck i — 3, Suski — 
J, C za jko w sk i — 0.

Ostateczna k la s y fik a c ja  szabli 
d ru żyn o w e j o m is trzo s tw o  św iata 
p rzedstaw ia  się następu jąco:

1) W ęgry — 6 p k t., 2) W io chy  — 
3 p k t ., 3) Po lska  2 p k t., 4) F ranc ja  
l  pk t.

Z a ję c ie  trzec iego m ie jsca  w  m i­
strzostw ach św ia ta  d rużyna po lska 
zawdzięcza doskonale walczącym  
Pa w ło w sk ie m u i  Z ab łock iem u . Paw 
ło w sk i s toczył w  tu rn ie ju  d ru żyno 
w ym  26 w a lk , z k tó ry c h  przegrał 
je d y n ie  3. Z a b ło ck i zaś na 20 w a lk  
w y g ra ł 15.

S ta l (Poznań) — S pó jn ia  
4:1.

(Żary)

T A B E L A

G w a rd ia  (Szczecin) 31:5 60:18
G w a rd ia  (Kalisz) 29:7 68:26
B u d o w la n i (Poznań) 27:9 40:25
S ta l (Poznań) 22:12 35:22
K o le ja rz  (Szczecin) 20:14 44:27
S p ó jn ia  (Gniezno) 16:23 40:40
S p ó jn ia  (Ż ary) 16:20 32:43
S ta l (Z ie l. Góra) 14:22 35.44
K o le ja rz  (Gorzów) 15:21 34:45
G w a rd ia  (Poznań) 13:23 26:42
O gniw o (Poznań) 6:30 29: >5
Ę o le Ja j*  (GałsałteF) s a i 13:39

CO-bZIS-NA-OBlAU.

S zklanka ryżu , d w ie  szk la n k i zie 
ionego groszku, parę św ieżycn 
g rzyb ów  ( je ś li są), 2 ły ż k i rnasło, 
sól. R yż w rzu c ić  na w rzą te k , raz 
zagotować, w odę od lać, następn ie 
na lać troch ę  gorące j w od y , w łożyć  
m asło  i  w  p ie c y k u  lu b  na boku 
dobrze rozg rzane j p ły ty  kuchenne i 
ud us ić  ry ż  na  sypko . O ddzie ln ie 
ugotow ać groszek w  w odzie z so­
lą  i  od dz ie ln ie  op łuka ć grzyb y . Do 
ugotow anego ryżu  dodać odcedzu 
n y  groszek, p o kra jan e  w  paseczki 
g rzyb y , resztę m asła, w szystko  do ­
brze wymieszać* i  podać.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne, 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7. 
X —4-15107. Zam . n r  2511. 27.7.51. '
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